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Pierwszy węgiel — pół roku przed terminem

W „Halembie-Głębokiej“
| u ż  f @ d r u ią

Edward Gierek wśród śląskich górników
KATOWICE PAP. W ub. sobotę, 12 bm., na pół roku przed 

planowanym terminem, rozpoczęła eksploatację Kopalnia 
„Halemba-Głęboka”  w Rudzie Śląskiej. Po raz pierwszy w h i­
storii polskiego górnictwa sięgamy w nie j po węgiel zalega­
jący poniżej kilometra w głąb ziemi.
NA Śląsk przybył z te j okar Niezwykle gorące było powi- 

zji I  sekretarz KC PZPR Ed- tanie, jakie zgotowali I  sekre-
ward Gierek.

TRWAJĄCA od kilku  
tygodni susza to ^eksasie 
(USA) zniszczyła większość 
tegorocznych zbiorów.

(CAF-AP)

tarzowi KC górnicy — budow­
niczowie te j trudnej inwesty­
cji, i zalega zasłużonej, macie­
rzystej Kopalni „Halemba”. 
Edward Gierek, w towarzyst-' 
wie- gospodarzy województwa 
katowickiego, z członkiem Biu­
ra Politycznego KC, I sekreta­
rzem KW PZPR w Katowi­
cach — Zdzisławem Grudniem, 
udaje się pod potężną wieżę 
szybu, noszącego imię — „Grun­
wald” .

W imieniu załóg Zjednocze­
nia Budownictwa Górniczego, 
dyrektor Józef Małoszewski 
składa meldunek o przedtermi­
nowym wykonaniu najgłębsze­
go poziomu wydobywczego.

Edward Gierek wyjeżdża 
windą ma szczyt wieży szybo­
wej. Specjalista z Przedsiębior­
stwa Montażu Urządzeń Ener­
getycznych Paweł Stężały in­
formuje o gotowości maszyny 
wyciągowej do pracy. Symbo­
licznego uruchomienia urządzeń 
dokonuje I  sekretarz KC PZPR.

Rusza w górę potężny skip. 
Z ponad kilometrowej głębi na 
powierzchnię wyjeżdża pierw­
szy węgiel. Na ekranie zainsta­
lowanego na wieży monitora 
te lewizji przemysłowej goście 
z zainteresowaniem śledzą, jak 
bryły węgla automatycznie prze 
ładowywane są na taśmociągi. 
„Halemba-Głęboka” pracuje...

W ATMOSFERZE gorącego 
poparcia dla polityki partii i 
programu socjalistycznego roz­
woju kra ju  odbyło się następ­
nie spotkanie Edwarda Gier­
ka z budowniczymi i  górnika­
mi „Halemby” .

GŁOS zab ie ra  E dw ard  G ie rek. 
Serdecznie d z ię k u je  b u d ow n iczym  
„H a le m b y -G łę b o k ie j”  za d o trz y m a ­
n ie  danego s łow a, za przyspiesze­
n ie  o pó ł ro k u  te rm in u  rozpoczę­
cia e ksp lo a ta c ji w ęgla.

S łow a p odz iękow ań  sk ie ro w a ł 
I  sekre ta rz  KC do w szys tk ich , k tó ­
rz y  p rz y c z y n ili się do pow stan ia  
„k o p a ln i pod k o p a ln ią ”  — do p ro ­
je k ta n tó w  i  w yko n a w có w , do g ó r­
n ik ó w . A  załodze życzy ł, a b y  p ra ­
cow a ło  się tu ta j  bezpiecznie i  w y ­
d a jn ie , a b y  z a k ła i te n  — podob­
n ie  ja k  ca ły  p rzem ys ł w ę g lo w y — 
b y ł p rzyk ła d e m  o fia rn e j s łużby  d ła  
s o c ja lis tv c z u e j 0 :cz "z n ’ \

Jest to  p iękna  k o p a ln ia  — s tw ie r 
d z ił E. G ie rek . — B u dow n iczow ie

naszych k o p a lń  w  c iągu  35 la t z ro ­
b i l i  o g ro m n y  k ro k  nap rzód  w  p ro ­
je k to w a n iu  i  w  m e todach w yko n a w  
stw a. K a żd y  z now o w znoszonych 
zak ła d ó w  je s t p ię kn ie jszy , a te n  — 
s ta n o w i w span ia łe  os iągnięcie  te ch ­
n ik i  g ó rn icze j. Jestem  przekonany , 
p o w ie d z ia ł I  se kre ta rz  K C  PZPR, 
że now a k o p a ln ia  n ie  ty lk o  będzie 
dobrze p racow a ła , ale że będzie też 
p ię kn ym  akcen tem  na t le  śląskiego 
k ra jo b ra z u .

(Dokończenie na str. 2)

Moskwa-80

Pierwsi Polacy
w wiosce olimpijskiej

W NIEDZIELĘ 13 bm. w póź­
nych godzinach wieczornych przy­
była do Moskwy pierwsza grupa 
polskich olimpijczyków. Naszą o- 
limpijską forpocztę stanowiła 
część strzelców z najstarszym poi 
skim uczestnikiem igrzysk — Jó­
zefem Zapędzkim na czele.

W niedzielnym wydaniu „So- 
wietskiego Sportu”  ukazał się ob­
szerny ortykuł o polskich sztan­
gistach, wymieniając polskich za­
wodników w wagach lżejszych ja 
'O kandydatów do medali olim­
pijskich.

(Dalsze wiadomości o lim pij­
skie — na str. 6).

Wokół radzieckiej oferty rokowań
w sprawie zbrojeń eurostrategicznyeh

Pierwszy kontakt
ZSRR -  U S A

WASZYNGTON, BRUKSELA, LONDYN PAP. Doniosłe pro-* 
pozycje radzieckie w sprawie niezwłocznego nawiązania wstęp­
nych rozmów dla przygotowania rokowań w sprawie ograni­
czenia systemu nuklearnych rakiet średniego zasięgu w Euro­
pie są przedmiotem uważnych badań w kancelariach dyplo­
matycznych.

Premier Bułgarii
Stańko Todorow 
z wizytą w Polsce
WARSZAWA PAP. Na za­

proszenie prezesa Rady M ini­
strów Edwarda Babiucha dziś 
przybył do Polski z przyja­
cielską, roboczą wizytą prze­
wodniczący Rady Ministrów 
Ludowej Republiki Bułgarii 
Stańko Todorow.

Przewidziane w toku 2-dnio- 
wej wizyty polsko-bułgar­
skie spotkania i rozmowy obej­
mą zagadnienia współpracy 
gospodarczej oraz tematy mię­
dzynarodowe, związane z dzia­
łalnością obu krajów na rzecz 
utrwalenia pokoju, odprężenia 
i bezpieczeństwa.

W Szczecinie powstał 
Kombinat Wydawniczo- 

Kolportażowy
l  ł i p c a  BR. u tw o rzo n e  w  Szcze­

c in ie  K o m b in a t w y d a w n ic z o -K o l­
p o rtażow y, w  sk ład  k tó re g o  w cho ­
dzą dz ia ła jące  do tychczas o ddz ie l­
n ie : Szczecińskie  W yd a w n ic tw o  Pra 
sowę, o ddz ia ł K ra jo w e j A g e n c ji 
W yd a w n icze j o raz P rzeds ięb io rs tw o 
U pow szechn ian ia  P rasy i  K s ią żk i 
„R u c h ” . Pełna nazwa n o w e j o rg a ­
n iz a c ji b rzm i: R obotn icza S pó ł­
d z ie ln ia  W ydaw nicza  „P ra sa  — 
K siążka  — R uch ”  — K o m b in a t W y- 
d a w n iczo -K o lp o rta żo w y  w  Szcze­
c in ie .

N o w y  k o m b in a t m a tw o rz y ć  i  
zapew niać w łaśc iw e w a ru n k i 
d la  d z ia ła lnośc i w yda w n iczo -p ro p a - 
gandow ej, rozpow szechn ian ia  p ra ­
sy i  w y d a w n ic tw  poza prasow ych, 
k o lp o rta ż u , d z ia ła lnośc i k u ltu ra ln o -  
o ś w ia to w e j w  k lu b a c h  prasy i  
k s ią żk i, h a n d lu  w ew nętrznego itp . 
Podstaw ow ą fu n k c ją  ko m b in a tu  
je s t w yd a w a n ie  „G ło su  Szczeciń­
sk iego” , „K u r ie ra  Szczecińskiego”  
i  „W iadom ośc i Zachodn ich ” .

N a s tanow isko  d y re k to ra  naczel­
nego pow o łano  Z b ig n ie w a  Z are- 
ck iego , a na fu n k c ję  zastępców d y  
re k to ra  naczelnego: ds. w y d a w n i- 
czo-p ropagandow ych  — Jana K a ­
n ię , ds. h a n d lu  — Tadeusza M ożej- 
kę, ds. in w e s ty c y jn o -a d m in is tra c y j-  
n ych  — W ojc iecha B o rkow sk iego , 
ds. ekon o m iczn o -fin a n so w ych  — 
głów nego księgow ego A le ksand ra  
S za fran iaka .

Będą przewozić ładunki

Powrót sterowców
LONDYN PAP. Korespondent 

PAP, Tadeusz Jacewicz pisze: 
W 65 łat po pierwszej podróży 
brytyjskiego sterowca przez 
Atlantyk, wielkie statki po­
wietrzne mają ponowną szansę 
powrotu na transatlantycką 
trasę, tym razem, jako środek 
transportu towarów, a być mo­
że także i  pasażerów. Angiel­
ska firm a przewozów lotni­
czych, „Redcoat Cargo Airlines”  
złożyła zamówienie na budowę 
4 wielkich sterowców, kosztu­
jących 10 milionów dolarów 
każdy 1 planuje w-przyszłości 
zakup 10 kolejnych wehikułów 
powietrznych tego typu. W roku 
1984 sterówce rozpoczną regu­

larne przewozy towarowe przez 
Atlantyk.

K IL K A D Z IE S IĄ T  łait tem u  uw a­
żano, że ste rów ce s tanow ić  będą 
podstawę k o m u n ik a c ji lo tn ic z e j. 
Bo k a ta s tro f ie  n ie m ie ck ie g o  s te rów  
ca „K L n d e n b u rg ” , w  k tó ry m  za­
padu się w y p e łn ia ją c y  pow łokę  
nośną w odór, ideę  tailcą porzucono. 
K i lk u  e n tu z ja s tó w  n.ie zaprzesta ło  
je d n a k  p rac  te ch n iczn ych  i  ana liz  
e konom icznych  w y k a z u ją c y c h , że 
nowoczesne s ta tk i pow ie trzne , w y ­
pe łn ione  he lem , o fe ru ją  znaczne 
ko rz y ś c i ekonom iczne i  oszczędno­
śc i n ie u s ta n n ie  d rożejącego pad iw a.

S pec ja liśc i o b lic z y li,  że p rzy  o- 
becnych  cenach m a te r ia łó w  pęd­
n y c h  s te row iec  może p ra w ie  o 30 
proc. ta n ie j od sam o lo tu  prze­
w ieźć ła d u n e k  na tra s ie  a t la n ty ­
c k ie j.  W  przysz łośc i p rzew aga ta 
będzie jeszcze w iększa.

W KOŃCU tygodnia nastąpi! 
pierwszy kontakt radziecko- 
amerykański po przedstawieniu 
przez Leonida Breżniewa w roz. 
mowach z kanclerzem RFN 
Schmidtem i ministrem Gen­
scherem poglądów rządu ZSRR 
na powyższy temat. Ambasa­
dor ZSRR w Waszyngtonie, A - 
natolij Dobrynin, spotkał się z 
zastępcą sekretarza stanu USA, 
Warrenem Christopherem i 
konferował z nim przez 45 mi­
nut.

Jak informował korespondent 
PAP w Waszyngtonie, Stani­
sław Głąbiński, Stany Zjedno­
czone zamierzają w najbliż­
szym czasie przeprowadzić kon­
sultacje ze swymi sojusznika­
mi z NATO, zapoznając się a 
opiniami rządów na temat ra­
dzieckiego stanowiska. Równo­
cześnie — jak podaje bruksel­
ski korespondent PAP, Jan 
Sierzputowski — kierownicze 
instancje NATO, pozostając w 
kontakcie z Waszyngtonem, o- 
czekują na oceny innych rzą­
dów państw członkowskich, pro 
wadząc zarazem własne studia 
radzieckich propozycji.

Są one nadal przedmiotem 
licznych komentarzy praso-

(Dokończenie na str. 3)

X Festiwal Polskiego 
Malarstwa 

Współczesnego 
— otwarty

W NIEDZIELNE południe sym 
patycy sztuki po raz dziesiąty 
spotkali się w Zamku Książąt 
Pomorskich na inauguracji Fe­
stiwalu Polskiego Malarstwa 
Współczesnego. Na uroczystą 
inaugurację przybyli przedsta­
wiciele władz partyjnych i ad­
ministracyjnych z sekretarzem 
KW PZPR Danutą Krzemań- 
ską, Ministerstwa K u ltu ry i 
Sztuki z dyrektorem Departa­
mentu Plastyki Januszem Prze­
woźnym. W uroczystości u- 
czestniczyli też: Jerzy Puciata — 
przewodniczący Zarządu Głów­
nego Związku Polskich Artystów 
Plastyków i przewodniczący 
Sekcji Malarstwa ZG ZPAP —• 
Grzegorz Moryciński. Obecni 
byli przedstawiciele służb kon­
sularnych, akredytowani w 
Szczecinie.

(Dokończenie na str. 2)

Kradzież w Cannes
N IE Z N A N I sp raw cy  s p ry tn ie  

o b r abowali- gości l  uksus owego ho­
te lu  ,,Cannes Pałace” . G angstera y  
za b ra ł! ze spec ja lnego pomieszcze­
n ia  25 m a ły c h  s e jfó w , w  k tó ry c h  
goście p rze ch o w yw a li -paszporty, 
b iż u te r ię  o ra z  pieniądze.

Pom ieszczenie zn a jd o w a ło  się za 
recepcją  ho te low ą  i  m ia ło  bardzo 
p re cyzy jn e  urządzen ie  a larm ow e. 
A la rm u  je d n a k  n ie  b y ło , bow iem  
z ło d z ie je  u n ie ru c h o m ili c a ły  system 
i  z łu p e m  pomad 3 m in  d o la ró w  
znrJfcnęli bez śladu.
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PRZEDSTAWICIELE władz i goście zwiedzają ekspozycję 
X FPMW w salach nowej Galerii Południowej.

Foto — JZb. Jodkowski

Wręczenie nagród laureatom

X Festiwal Polskiego 
Malarstwa Współczesnego
(Dokończenie ze str. I) ,jiu. T rzeba stw ierdzać, że n ig d y  

jeszcze szczeciński fe s t iw a l n ie  
O T W A R C IA  e ksp o zyc ji d o ko p a ł “ “

ts £ & S 5 * s s * £ &  'S & &
% £ 2 2 - S i t :  r f f i n S .  w ' S c h z t« T t aBw o t> “fSitoiS W s D ó S e s n ts o  S i a “ k -  1 P ^ «  o ra z  w c  w czo ra j oddane j 

t e r Ł e S T r l  ty lłco  z ra - do u ż y tk u  n o w e j G a le r ii P o łu d n ie -

s a  “  J s s rs r  s s s - w w s f e

«jeaoy m iasta  FesUwafl -  now ie - » ta m o w a n e j przez szczecińską Pra> 

w1ękS-fychydim p r^ z  S tó re ?  t t e t e t e l S «  p re z lm u ją ’ się

r T g g S y S S Ł ^ a i  u s  
¡ » s r s i s s :

N astępnie w e rd y k t ju r y  nagród  W yd a je  m ; się, że dz ies ią ty , ju -  
fes tiiw a łu  p rzeds taw i! G u ido  Bedk, b iieuszow y fe s tiw a l je s t na jlepszy

J>o czym  na s tą p iło  ich  w ręczenie z w s zys tk ich  dotychczasow ych, 
aureaitom, gorąco o k la s k iw a n y m  Charailc te ry z u je  się bow iem  ogro im- 

przez zebranych . (L is tę  4 nagród ną różnorodnośc ią  ob razów  o w y - 
re g u la m in o w ych  zam ieśc iliśm y w  sok ich w a lo ra c h  a r ty s ty c z n y c h , re- 
p a p rzedn im  num erze „K u r ie ra " ) .  p re z e n tu ją cych  różne tendencje  

Tegoroczna ekspozycja  o b e jm u je  p la s ty k i, ro z w ija ją c e  się w  Polsce 
250 prac 153 a u to ró w  z całego k ra -  — od re a lizm u , poprzez now ą f ig u -  

—i ra c ję  do in te le k tu  aLnego n u r tu  
sp eku la ityw nych  rozw iązań.

B a rdzo  pouczająca pod ty m  
w zgiedęm  w y d a je  się o tw a rta  wczo 
ra j w  M uzeum  N a ro d o w ym  p rzy  
W ałach C hrob rego  w ys ta w a  tow a­
rzysząca pn. „L a u re a c i G rand Prdx 
F e s tiw a li P o lsk iego  M a la rs tw a  
W spółczesnego” , w  ram ach  k tó re j 
og lą d n ę liśm y po k i lk a  p łóc ien  ka ż ­
dego au to ra .

O bie ekspozyc je  będą czynne do 
14 w rześn ia . P rzez ten  czas trw a  
p le b iscy t na N agrodę P u b licz ­
ności, u fu n d o w a n ą  przez redakc ję  
>. G1 osu Szczeci ńśk  iego’ ’ . Tegorocz­
n y  fe s tiw a l odbyw a  się pod p a tro ­
n a tem  m in is tra  k u l tu r y  i  sztuki* 
Z yg m u n ta  N a jdow sk iego , źaś Jego 
o rg a n iz a to ra m i są: U rząd W o je ­
w ó d zk i 1 U rząd  M ie js k i w  Szcze­
c in ie , Z w iązek  P o lsk ich  A r ty s tó w  
P la s tykó w , T o w a rzys tw o  P rz y ja c ió ł 
Szczecina i  B iu ro  W ys ta w  A r ty ­
s tycznych  w  Szczecinie, k tó re  jes t 
re a liz a to re m  im prezy .

Zachęcam y naszych C z y te ln ik ó w  
do odw iedzan ia  sa l fe s tiw a lo w ych . 
Będą m ie li do d ysp o zyc ji św ie tn ie  
w y d a n y , bogato ilu s tro w a n y  k a ­
ta log .

(Up.)

W „Halembie -  
Głębokiej"

już fedrują
(Dokończenie ze str. 1)

M ó w ią c  o w y s iłk u  re a liza to ró w  
te j  t ru d n e j in w e s ty c ji,  E dw ard  G ie­
re k  w ysoko  o c e n ił in sp ira to rską  
dz ia ła lność za k ładow e j, m ie js k ie j i  
w o je w ó d z k ie j o rg a n iz a c ji p a r ty j­
nych , k tó re  s łu ż y ły  g ó rn iko m  wy 
da tną  pomocą.

D z ię ku ją c  za serdeczne po w ita  
n ie , ja k ie  zgotow ano m u w  „H a- 
lem b ię ”  i na Ś ląsku, I  sekre ta rz  
K C  m ó w ił o o fia rn o ś c i i  p iękn ie  
g ó rn icze j p ra cy . Jest to  zawód 
t ru d n y  •— to  p raw da  — ale pracu  
ją c y  w  n im  lą d z ie  to  lu d z ie  od 
w ażn i i  u p a rc i, ludz ie  o ddan i O j 
Czyźnie.

EdtSferd G ie rek  w ysoko  o cen ił 
z u lta ty  p racy  po lsk iego  p rzem ysłu  
w ęg low ego i  w skaza ł na fundam en  
ta ln ą  ro lę  w ęg la  i  górn iczego tru  
ciu w  ca łym  ro z w o ju  P o ls k i Ludo 
w e j. Z w ra ca ją c  się z „H a le m b y ’ 
do w szys tk ich  p o lsk ich  g ó rn ikó w , 
E dw ard  G ie rek  p o d k re ś lił, iż  da ją  
on i p rz y k ła d  rz e te ln e j ro b o ty  i  do ­
brego gospodarow an ia . T y lk o  w ten 
sposób m ożna tw o rz y ć  dochód na ­
ro d o w y . w yp ra co w a ć ś ro d k i na re ­
a liza c ję  społecznych  celów .

Na zakończenie E dw ard  G ie rek 
z ło ży ł załodze i bu d o w n iczym  „H a - 
le m .b y -G łe b o k ie j” . a także  w szyst­
k im  g ó rn iko m  i ich  rod z in o m , w e­
te ra n o m  p ra cy  pod z ie m ią  życze­
n ia  szczęścia i  pom yślności.

KOPALNIA „Halemba-Głę- 
boka” , której załoga rozpoczę­
ła właśnie pracę, od razu w 
systemie czterobrygadowym, 
jeszcze w br. dostarczy na po­
trzeby gospodarki narodowej 
300 tys. ton wysokiej jakości 
węgla gazowo-koksowego.

Z R U D Y  Ś L Ą S K IE J , E d w a rd  G ie ­
re k  w  to w a rzys tw ie  gospodarzy re­
g io n u , u d a ł się do S iem ianow ic . 
W K o m b i acie  B u d o w n ic tw a  W ę­
g lowego , a bud ”  I  se k re ta rz  KC 
zapoznał s.ę z pracą  F a b ry k i L e k ­
k ic h  Ścian O s łonow ych, k tó ra  w y ­
tw a rza  ła tw e  w  m on tażu  gotow e 
e lem en ty  do budow y dom ów  je dno - 
i  w ie lo ro d z in n ych .

E dw ard  G ie rek  zw ie d z ił w ystaw ę 
na jnow szych  te c h n o lo g ii w y k o n y ­
w an ia  d e ta li b u d o w la n ych  i  roz­
w iązań te ch n iczn ych , s łużących 
da lszem u dosko n a le n iu  fu n k c jo n a l­
ności i '  ja ko śc i m ieszkań wznoszo­
n y c h  d la  g ó rn iczych  ro d z in .

Aura nie odrobiła opóźnień

Trudny rok
w ogrodnictwie

WARSZAWA PAP. Jok włości- niższy od przewidywanego. Nie- 
wie jest w ogrodnictwie? Otóż korzystno pogoda odbiła się 
aura nie odrobiła opóźnień ł pod także na owocowaniu porzeczek, 
znakiem ,tych zakłóceń przebie- głównie czarnych, gruszek oraz 
ga sezon zbioru owoców i wa- niektórych odmian jabłek, zwła- 
rzyw. Dostawy truskawek, o któ- szcza wczesnych.
,ych o tej porze w lotoch « nor- Nieilb nolomias! 2t,p0wiadojq 
malnym przebiegu pogody daw- 2bi molin Mófe w iatce 
no |uz zapomnielibyśmy -  w ^  'sj r02poc2qć ora2 tli_ 
tym roku dop.ero ostolmo zwięk- £  k obecny stan |ontacji ma_ 
szyły się do lułku tysięcy ton • • • • • • •lin ocenia się jako dobry, oledziennie. Jednak z powodu prze- ,ym c2y sprdwd?q pr'2ewidy_
morznięcia na wiosnę wielu plan 
locji, słabego na ogół kwitnienia 
roślin i strat powodowanych 
prze2 ulewne deszcze a miejsca­
mi — także gradu — skup jest

Do Świnoujścia 
nową przeprawą
J A K  ju ż  in fo rm o w a liś m y , do Ś w i­

no u jśc ia  można się ju ż  dostać dw o­
ma p rz e p ra w a m i p ro m o w ym i. S ta ra  
czynna je s t ja k  d a w n ie j w  o k o li­
cach d w o rc a  ko le jow ego , nowa — 
w ie d z ie  p rze z  K a rs ib ó rz . T ę  osta tn ią  
u ru c h o m ił w  u b ie g ły  p ią te k , p rzec i­
n a ją c  sym b o liczn ą  wstęgę, w ice w o ­
jew oda szczec ińsk i A n d rz e j G rabsk i 
w  obecności w ła d z  m iasta  i  g m in y  
Ś w in o u jśc ie : I  sekre ta rza  K M  PZPR 
S te fana  R ogalskiego, nacze ln ika  
Bogdana G aw ła  o ra z  k ie ro w n ic tw  i  
załóg p rze ds ięb io rs tw , k tó re  re a lizo ­
w a ły  tę  in w e s tyc ję . N astępnie 
„K a rs ib ó r  I I ” , k tó r y m  d o w o d z ił k a ­
p ita n  S te fa n  F ro n tcza k  za b ra ł na 
d ru g ą  s tro n ę  Ś w in y  p ie rw sze  sam o­
chody  i  pasażerów.

P rzep raw a  prom ow a na K a rs ib o - 
rzu  czynna będzie przez ca łą  dobę, 
a je d n o s tk i odchodzić  będą z obu  
je j  s tro n  co  30 m in u t, od pó łnocy  
żaś do 5 ra n o  p ro m y  ku rso w a ć  bę­
dą co godzinę. Z  k o le i w  Ś w in o ­
u jś c iu , w  o k o lica ch  s ta c ji, rozk ład  
re jsó w  pozosta je  w  zasadzie bez 
zm ian .

W u b ie g ły  p ią te k  u ru ch o m io n o  
jedną z dw ó ch  n ite k  n o w e j p rzepra­
w y . Pozosta ła  ru szy  w  c h w ili,  gdy 
na p la cu  b u d o w y  zna jdą  się dwa 
pom osty , k tó re  b u d u je  szczecińska 
„H u ta ” . <awa)

W tedzi -  „taxi 
na pół etatu"

ŁÓDŹ PAP. Rzucona przed 
niespełna trzema laty w Łodzi 
inicjatywa udzielania chętnym 
właścicielom samochodów oso­
bowych zezwoleń na półetato- 
we prowadzenie taksówek
szybko zaowocowała tam po­
ważnym wzmocnieniem taboru 
komunikacji miejskiej. Obecnie 
na ulicach tego miasta jeździ 
już 460 „taxi na p ó ł. etatu” , i 
do końca roku będzie ich po 
nad pół tysiąca.

wonią fachowców, zadecyduję 
warunki atmosferyczne w czasie 
zbiorów.

Lepiej przedstawia się sytuacja 
w produkcji warzyw, szczególnie 
kapusty, kalafiorów, gatunków 
korzeniowych, a także cebuli. Na 
rynek trafiły one wprawdzie póź­
niej niż zwykle, jednak obecnie 
jest ich już sporo. Wstępnie sza­
cuje się, że zbiory warzyw wy­
mienionych gatunków powinny 
być takie same łub nawet wyż­
sze niż w ubiegłym roku

Bardziej natomiast odczuwają 
skutki chłodnej i deszczowej au­
ry rośliny tzw. ciepłolubne — o- 
górki, pomidory i fasola. Przy­
pomnijmy, że w wielu rejonach 
gdzie wystąpiły siłne wiosenne 
przymrozki, siewy ogórków były 
dwu- a nawet trzykrotnie pono­
wione, a na skutek obecnych 
nadmiernych opadów i zimnych 
nocy rośliny słabo na ogół ro­
sną. Maleją więc szanse na to, 
że będziemy mieli rek urodzaju 
tych warzyw.

Reasumując — jest to rok trud­
ny w ogrodnictwie.

Uroczystości 
na polach

pod Grunwaldem
GRUNWALD PAP. Z okazji 

570 rocznicy v ictorii oręża pol­
skiego nad Zakonem Krzyżac­
kim, 60-lecia plebiscytu na 
Warmii i Mazurach oraz 35 
rocznicy zwycięstwa nad hitle­
ryzmem na polach grunwaldz­
kich odbyły się w dniach 12 i 
13 bm. patriotyczne uroczystoś­
ci. Na historycznym polu wal­
ki spotkali się reprezentanci 
trzech pokoleń — weterani 
walk z faszyzmem, bojownicy 
o polskość Warmii i Mazur, 
żołnierze Ludowego Wojska 
Polskiego, młodzież harcerska. 
Przywiedzeni pamięcią o jed­
nej z największych bitew orę­
ża polskiego manifestowali 
swoje przywiązanie do Ojczy­
zny,'' wierność ideom postępu 
społecznego, społeczno-polity­
czną jedność narodu.

Historia polskiego 
szkolnictwa morskiego 

-  na znaczkach
W A R S Z A W A  P A P . 21 bm. M in i­

s te rs tw o  Łączności w p ro w a d z i do 
ob iegu  se rię  sześciu znaczków  pocz­
to w y c h  prezen tu jącą  sześćdziesię­
c io le tn ią  h is to r ię  po lsk iego  szko l­
n ic tw a  m orsk iego .

Na poszczególnych znaczkach po­
kazano p o r tre ty  zasłużonych  lu d z i 
m orza, ka p ita n ó w  żeg lug i w ie lk ie j,  
w ych o w a w có w  w ie lu  poko le ń  m ło ­
dz ieży zw iązane j z gospodarką m or 
ską o raz na jw ażn ie jsze  s ta tk i szko l-

Ź n a czk i z a p ro je k to w a ł a rtys ta  
p la s ty k  S te fan  M a łe ck i. W d n iu  
w p row adzen ia  znaczków  do ob iegu 
zna jdą  się w  sprzedaży t r z y  ro ­
dzaje k o p e rt FDC opatrzone o ko ­
liczn o śc io w ym  d a to w n ik ie m  stoso­
w a n ym  w  U p t. G d yn ia  1.

„Malta 80” — otwarta

Obóz poi błękitną flagą

To warto upowszechnić

Wędkarstwo morskie
WARSZAWA PAP. Na całym wnlenia im odpowiedniego 

święcie coraz większą popular- sprzętu pływającego, pochodzą- 
uość zdobywa sobie wędkar- cego m.in. z przystosowania do 
stwo pełnomorskie. W Polsce wędkowania morskiego wycofa 
jednak choć mamy ponad 500 nych z eksploatacji jednostek 
km wybrzeża ty lko  znikomy rybackich, 
procent z ponad 700 tys. rzeszy
członków Polskiego Związku Upowszechnienie wędkarstwa 
Wędkarskiego uprawia tę dzie- morskiego, które jest przecież 
dzinę sportowego połowu ryb. jedną z najbardziej emocjonu- 
Jak się ocenia, urzędy morskie jących form sportowego poło- 
wydają rocznie tylko ok. 10 wu ryb  może mieć wiele wa- 
tys. zezwoleń indywidualnych Jorów zarówno rekreacyjnych, 
na połowy ryb na Bałtyku, jak i  popularyzujących tę dzie 
Stąd też wydaje się, iż warta dzinę sportu wśród miłośników 
jest głębszego rozważenia pro- morza. Warto przy tym  wie- 
pozycja wysuwana przez Polski dzieć, że np. u naszych zachod- 
Związek Wędkarski, mająca na nich sąsiadów wędkarstwo 
celu upowszechnienie w na- morskie zdobyło już sobie du- 
szym kra ju  wędkarstwa mor- żą popularność, co wyraziło się 
skiego. Istnieją bowiem, zda- m. in. w powierzeniu NRD or- 
niem PZW, realne możliwości ganizacji wędkarskich mi- 
stworzenia specjalnych kół strzostw świata w połowie ryb 
wędkarzy morskich oraz zape- na Bałtyku.

W PIĄTEK odbyło się ofi. 
cjalne otwarcie Międzynarodo­
wego Obozu Harcerskiego 
„Malta 80” , zorganizowanego 
na terenie Wolińskiego Parku 
Narodowego. Uroczystość była 
tym donioślejsza, że jest to ju. 
bileuszowa, 20 „Malta”  na te­
renie naszej Chorągwi ZHP. 
Pierwszych 10 obozów zloka­
lizowanych było w Niechorzu. 
Od 10 lat natomiast ich m iej­
scem jest piękny park w Wo­
linie.

N A  te g o ro czn ym  obozie ro lę  gos­
p oda rzy  p e łn ią  harcerze H ufca  
ZH P Szczecin-Pogodno. P rzy je ch a ­
ło  45 p io n ie ró w  z R ostocku , 20 z 
R y g i — s to lic y  Ł o te w s k ie j S o c ja li­
s tyczn e j R e p u b lik i R a d z ie ck ie j i  50 
z W ęg ie r, dokąd to , z re w izy tą  
uda ją  się w  s ie rp n iu  harcerze  z 
Pogodna.

Obóz odbyw a się pod hasłem  
„B a łty k  m orzem  p o k o ju ” . M a rs k i 
w y s tró j nosi c a ły  obóz i  podobo­
zy  poszczególnych k ra jó w . W p ro ­
g ra m ie  jes t w ie le  zajęć o tem a tyce  
m o rs k ie j o raz s p o rto w ych , z ra c ji 
zb liża ją ce j się O lim p ia d y  w  Mos­
k w ie . 18 i  19 lip ca  b r. odbędzie 
się o lim p ia d a  „M a lta  80” . c z y li za­
w o d y  le k k o a tle ty c z n e  d la  w szyst­
k ic h  u czes tn ików . In te re su ją co  za­
po w ia d a ją  się ró w n ie ż  „ D n i n a ro ­
d ó w ” , k ie d y  to  poszczególne dele­
ga c je  o rg a n iz u ją  im p re zy , zaw ody 
i  zabaw y, z se rw ow an iem  narodo­
w y c h  p o tra w  w łączn ie . Z ap lanow a­
ne są ró w n ie ż  w y c ie czk i k ra jo z n a w  
cze.

„M a lta ”  s łu ży  lepszem u, w za jem ­
nem u poznan iu  się h a rce rzy  i p io ­
n ie ró w , w y ch o w a n iu  w  duchu  in ­
te rn a c jo n a liz m u  i  p o ko ju . Na p la ­
cu  ape low ym , obok fla g  na rodo ­
w y c h  w szys tk ich  de le g a c ji, zaw isła  
w  p ią te k  b łę k itn a  flaga  p o ko ju . 
S łow o  „p rz y ja ź ń ”  w  ró żn ych  ję z y ­
kach  je s t tu  na jczęśc ie j p o w ta rza ­
ne.

W  U R O C ZY S TY M  o tw a rc iu  obo­
zu obok zaproszonych  gości uczest­
n ic z y li także  ko m e n d a n c i d o ty c h ­
czasowych „ M a lt ” . H m  P L  A n to n i 
K re p s k i, ko m e n d a n t tegoroczne j 
„ M a lty ” , p e łn i tę  fu n k c ję  po raz 
s iódm y. 2 yczen ia  p rzy jem nego  w y ­
poczynku , no w ych  p rz y ja ź n i i  ta k  
bardzo po trzebnego słońca z łoży ła  
m łodz ieży  c z te ro k ro tn a  kom endan t 
ka  „ M a lty ”  G enow efa  P r-iJ - v n — 
z-ca k ie r .  W ydz. O rgan izacy jnego  
K W  PZPR   ̂ ko m e n d a n t p ie rw sze j 

doc. d r  hab. K a z im ie rz  Jaskot.

Po u ro czys tym  a pe lu  od b y ło  się 
sp o tkan ie  in s tru k to ró w , a następ­
n ie  ogn isko  p rz y ja ź n i. (a i )

Zmarł
gen. Z. Berling

WARSZAWA PAP. 11 bm. 
zmarł w  Warszawie w wieku 
84 lat gen. broni Zygmunt 
Berling, wybitny dowódca i je­
den z czołowych organizato­
rów Ludowego Wojska Polskie­
go.

Jako współorganizator i do­
wódca polskich sił zbrojnych 
utworzonych w ZSRR wniósł 
gen. Berling w ielki wkład w 
ogólnonarodową walkę przeciw 
hitlerowskiemu okupantowi, 
która w ostatecznym wyniku 
przyniosła nam największe w 
historii zwycięstwo. Gen. 
Zygmunt Berling był pierw­
szym dowódcą I Dywizji Pie­
choty im. T. Kościuszki, którą 
dowodził w  historycznej bitwie 
pod Lenino.

„Rakieią” 
do Dziwnowa
J A K  ju ż  in fo rm o w a liś m y . 2 e g lu - 

_a Szczecińska u ru ch o m iła  k i lk a  
d n i te m u  nowe połączenie wodne, 
w iodące ze Szczecina do  D z iw n o - . 
w a, z za w in ię c ie m  do K a m ie n ia  P o­
m orsk iego  i  W o lin a . O te j in ic ja ty ­
w ie  p o w ia d o m iła  n ieco w cześnie j 
b iu ra  tu rys tyczn e , k tó re  będą na 
n ow e j l i n i i  p ie rw szym i ko n tra h e n ­
ta m i a rm a to ra  „b ia łe j f lo ty ” . Je ś li 
za in te resow an ie  po łączeniem  będzie 
duże. p rzeds ięb io rs tw o  s k ie ru je  na 
n ie  codz ienn ie  jedną  „R a k ie tę ”  w  
każdy  re js  w o d o lo t tego ty p u  może 
zabrać 64 osoby. W iększych  je d n o ­
stek, np. ty p u  „K o m e ta ”  n ie  m oż­
na eksp loa tow ać na D z iw n ie  i  w  
oo rc ie  w  D z iw n o w ie , a to  ze w zg lę ­
du  na ich  w iększe  zanu rzen ie  (..K o  
m e ta ”  — 3,20 m , „R a k ie ta ”  — ’ .8 
m ). ław a)
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Wokół radzieckie) 
oferty rokowań

(Daboiiezenie ze str. 1)

wych. Londyński dziennik 
„Guardian”  zauważa, że Zwią­
zek Radziecki skierował pod 
adresem Zachodu ofertę, wobec 
której Waszyngton musi się u- 
stosunkowae. Zarówno ta ga­
zeta, jak i inne zwracają uwa­
gę pa podkreśloną przez ZSRR 
w jego ofercie konieczność ra ­
ty fikac ji układu SALT II ,  za­
nim ewentualne porozumienie 
o ograniczeniu systemu zbrojeń 
średniego zasięgu w Europie 
mogłoby wejść w życie, a tak­
że na konieczność objęcia ne­
gocjacjami amerykańskich nu­
klearnych środków w wysunię­
tych bazach.

Zarówno w Europie, jak i w 
Ameryce panuje obecnie opi­
nia, że wznowienie odprężenio­
wego dialogu między Wscho­
dem i Zachodem, którego ko­
lejnym i etapami były rozmowy 
w Wiedniu, w Warszawie i w 
Moskwie, doprowadziła na no­
wo do postawienia na porząd­
ku dnia najpilniejszych kwe­
stii, związanych z zahamowa­
niem wtyścigu zbrojeń. Świad­
czy o tym także przedstawienie 
w ub. czwartek w Wiedniu 
przez ZSRR, CSRS, NRD i Pol­
skę nowych propozycji, zmie­
rzających do odblokowania to­
czących się od 7 la t rokowań 
w sprawie redukcji wojsk i 
zbrojeń w Europie środkowej.

A re s z to w a n o  6 0 0  osób

Po nieudanym spisku 
antyrządowym w Iranie

TEHERAN, PARYŻ, LONDYN PAP. W Iranie, w związku z 
ujawnieniem w ubiegły czwartek spisku antyrządowego, are­
sztowano wiele osób. Teherański dziennik „Bamdad”  wymienia 
liczbę ok. 600 osób, w tym ok. 300 wojskowych. Wśród areszto­
wanych znajduje się m. in. b. gen. lotnictwa Said Mahdvan 
oraz b. dowódca żandarmerii gen. Ahmad Mohaąeąi.
WEDŁUG dziennika, znale- świętym mieście Kum, 

ziano u spiskowców dokumen- rolę w realizacji tego planu 
ty, z których wynika; że w  miało odegrać lotnictwo i wśród 
chw ili rozpoczęcia zamachu za. aresztowanych znajduje się ok,

wznoszących hasła przeciwko 
obecnemu rządowi. Policja o- 
tworzyła ogień i wiele osób zo­
stało zabitych i rannych. Radio 
teherańskie nie podało kiedy i 
gdzie miała miejsce ta demon- 

Ważna s*raci a> którą przypisuje nie zii- 
niarrn dentyfikowanym ugrupowaniom 

lewicowym.

mierzali pni aresztować 70 czo­
łowych osobistości. Ich plan 
miał przewidywać zbombardo­
wanie . uniwersytetu teherań- 
skiego i domu Chomeiniego w 
Teheranie oraz muzułmańskie­
go seminarium teologicznego w

TAKIE są czasem skwtki 
brawurowej jazdy. W M il­
ford (USA) jadący z nad­
mierną prędkością samo­
chód wjechał na dach in ­
nego wozu zaparkowanego 
przed domowym garażem.

CAF-Unifax-tel efo i o

20 pilotów. Główna kwatera 
spiskowców miała znajdować 
się w bazie lotniczej w Iranie 
zachodnim. Inny dziennik tehe­
rański „Azadegan”  pisał w nie­
dzielę, iż jeden z pilotów, któ­
ry miał uczestniczyć w te j o- 
peracji, ujawnił sz.ezcgóly 
przedstawicielowi ajatollaha 
Chomeiniego 3 dni przed pla­
nowaną dalą zamachu stanu.

Przewodu icząey isla msk i ego
rewolucyjnego trybunału woj­
skowego hojatołeslam Moham- 
madi Reyshahri oświadczył, że 
dwaj aresztowani generałowie 
zeznali w śledztwie, iż pozosta­
wali w bezpośrednim kontakcie 
z b. premierem Baehtiarcm i 
chcieli doprowadzić do jego po­
wrót» do Iranu. Reyshahri za­
powiedział, iż zamachowcy sta­
ną wkrótce przed sądem.

Rozgłośnia radiowa w Tehe.. 
ranie podała komunikat organi­
zacji „Teherańska Główna 
Kwatera Sztabu Czystki”  o 
starciu z policją „grupy mło­
dych chłopców i  dziewcząt”

Jan Paweł II 
zakończył podróż 
po Brazylii

. B R A S U .IA  PAP. K orespondent 
PAP, Ryszard O in a ls k i pisze: Po 
12-dn iow e j w izyc ie , papież Jan Pa­
w e ł I I  o p u śc ił w p ią te k  ł l  bm . B ra  
z y lię  o godz. 23- czasu w arszaw skie ­
go (godz. 17 czasu lo ka lnego ) od­
la tu ją c  bezpośredn io  do R zym u. Na 
lo tn is k u  w  M anaus żegna li go czo­
ło w i d o s to jn ic y  k o śc ie ln i i liczn a  
rzesza w ie rn ych . W im re a iu  prez. 
J. Figueł-redo, pożegnał szefa p ań ­
stw a W a tyka n u  m in . sp ra w  zag ra ­
n icznych  K am irn  S a ra iva  G ue r- 
re iro .

W czasie sw e j s iódm e j, n a jd łu ż ­
sze j z do tychczasow ych podróży 
za g ra n iczn ych , Jan  Paw eł I I  o d w ie ­
d z ił w  B ra z y li i 13 m ia s t, s p o tk a ł 
się z prez. gen. J. F lg ue iredo . z 
p rze d s ta w ic ie la m i w ie lu  środow isk  
spo łecznych, z a in a u g u ro w a ł X  N a ­
rodow y K ongres E u ch a rys tyczn y  i 
ucze s tn iczy ł w  ju b ile u s z o w y m  po­
siedzen iu  L a ty n o a m e ry k a ń s k ie j Ra­
d y  Episkopatu»;j (C E LA M ). Do w aż­
n ych  w yda rzeń  w to k u  w iz y ty  na­
leża ło  sp o tka n ie  papieża z w ie lo ­
tys ięczną ko lo n ią  p o lsk ich  im ig rans  
tó w  w k u r y ty b ie ,  s to lic y  stanu 
Parana.

Indie zaniepokojone

Próby stworzenia osi
Waszyngton -  Tokio -

DELHI PAP. Sądząc po ko­
mentarzach prasy indyjskiej, 
niedawne rozmowy prezydenta 
USA Cartera w Tokio z pre­
mierem Chin Hua Kuo-fengiem 
i apel Cartera o zacieśnienie 
współpracy strategicznej między 
USA, Chinami i Japonią, za-

Nie ma na nich sposobu (1)

Z b ó jn ic y  z Czam baSu
300 KILOMETRÓW na po­

łudnie od Delhi rozciąga się 
kraina wielkości Szwajcarii, 
przecięta meandrami rzeki 
Czambal i je j dopływów i cie - 
sząca się w Indiach złą sławą 
„matecznika”  dakoitów, czyli 
zbójników. Żaden rozsądny 
podróżny nie przemierza je j po 
zachodzie słońca, zaś miejsco­
we babcie i mamy straszą swe 
wnuki i dzieci co okrutniejszy­
m i hersztami kilkudziesięciu 
band, grasujących po tym' roz­
ległym terenie na styku trzech 
prow incji: U ttar Pradesz, Ma- 
dhja Pradesz i Radżasthanu.

Przyrost naturalny dakoitów 
musi być znacznie większy od 
średniej ogólnokrajowej, ponie­
waż mimo obław policyjnych 
(w których niekiedy giną tuzi­
nami) to znów dla odmiany 
wspaniałomyślnych amnestii, 
skłaniających całe gangi do od 
dawania się w ręce władz, 
zbójników czambalskich nie u- 
bywa, a lista ich krwawych

wyczynów powiększa się z 
każdym miesiącem.

TO że dakoici rozplenili się 
tak bujnie właśnie w Czamba- 
lu, a nie w żadnej innej czę­
ści Ind ii, wiąże się zapewne 
bardziej z geologią niż z tem­
peramentem miejscowej lud­
ności czy jakim iś szczególny­
mi przyczynami natury spo­
łecznej. Okolice tamtejsze są 
terenem najintensywniejszej w 
Indiach erozji wodnej i wie­
trznej, która przeobraziła nie­
zliczone dolinki strumieni, wpa 
dających do Czambalu w ur­
wiste parowy, jary, wąwozy i 
prawie kaniony o głębokości 
niekiedy nawet 200 metrów. 
Porośnięte wysoką trawą i 
chaszczami, a nad samą rzeką 
oczeretami, mogą być kry jów ­
ką dla całych arm ii rozbójni­
czych, a eo dopiero dla małych 
grup. W latach pięćdziesiątych 
rząd Ind ii używał nawet lo tn i­
ctwa bombowego, aby wytę­
pić dakoitów czambalskich. W

końcu jednak uznał, że na do­
brą sprawę musiałby zbom­
bardować metr po metrze 
wszystkie 6 tysięcy kilometrów 
kwadratowych parowów — bo 
taka jest podobno ich łączna 
powierzchnia — i poniecha! te j 
desperackiej metody.

R E G IO N  C zam ba lu  je s t s ie d li­
sk iem  d a k o itó w  eo n a jm n ie j od X I I  
w ie k u , g d y  k ró lo w ie  z d y n a s tii 
C zauhanów  w y p a r l i  z D e lh i radż- 
p u c k i k la n  T o m a ró w . D u m n i T o ­
m a ro w ie  w o le li s ch ro n ić  sig w  roz­
p a d lin a ch  C zam ba lu  n iż  uznać 
z w ie rz c h n ic tw o  C zauhanów . U czy­
n i l i  to  ty m  c h ę tn ie j,  te  przez re­
g io n  cza m b a lsk i p ro w a d z iły  sz lśk i 
k a ra w a n  k u p ie c k ic h  z p ó łn o cy  do 
In d i i  ś ro d k o w y c h  l  po łu d n io w ych . 
W X V I  w ie k u  Szer-Szach. w ie lk i 
b u d o w n iczy  d ró g , zb u d o w a łła ń c u c h  
fo r tó w  w zd łu ż  t r a k tu ,  k tó r y  obec­
n ie  je s t szosą A gra  — B o m b a j i  roz 
m ie śc i! ta m  g a rn iz o n y  w o jsko w e  
d la  o ch ro n y  przed d a k o ita m i. Dziś 
ja k  na iro n ię  r u in y  ty c h  fo r tó w  
służą czasem za s ch ro n ie n ie  da- 
ko lto m ...

(c d n )
Ryszard PIEKAROWICZ 

r  (Delhi-PAP)

niepokoiły tutejszą opinię pub­
liczną.

Prorządowy dziennik delhij- 
ski „National Herald”  napisał 
w artykule redakcyjnym 12 
bm, że za amerykańskim za­
miarem stworzenia systemu so­
juszów, oficjalnie w celu prze­
ciwstawienia się groźbie ra­
dzieckiej, kryje się plan wy­
krojenia w Azji stref wpływów 
dla USA, Chin i Japonii. „Jest 
prawdopodobne, że nowy tró j­
stronny sojusz doprowadzi do 
rozpętania nowego wyścigu 
zbrojeń”  — pisze dziennik. Do­
daje on, że .inicjatywa amery­
kańska „wzbudza poważny nie­
pokój we wszystkich stolicach 
azjatyckich” .

Bombajski niezależny „Free 
Press Journal”  stwierdził 12 bm., 
że apel Cartera o sojusz tró j­
stronny „kłóei się z często po­
wtarzanym twierdzeniem admi­
nistracji amerykańskiej, iż ro­
snąca przyjaźń chińsko-amery­
kańska powinna umocnić pokój, 
stabilizację i postęp w regio­
nie”. Żadne zaprzeczenia nie 
ukryją faktu, iż przyjaźń mię­
dzy USA { Chingmi wynika z 
pobudek antyradzieckich — pi­
sze „Free Press Journal”  — 
stało się to wyraźnie widoczne, 
gdy prezydent Carter zapalił 
zielone światło dla sprzedaży 
sprzętu wojskowego do Chin” . 
Dziennik dziwi się, że pewne 
kraje ASEANU skrytykowały 
Indie za uznanie rządu Kam. 
puczańskiej Republiki Ludowej, 
ale zacho-wują wymowne m il­
czenie w sprawie groźby dla 
pokoju w regionie, wynikające 
ze zbliżenia chi ńsko-am ery kań­
skiego.

0  tym mówi się
na świecie

W TYM TYGODNIU

O Przewaga Reagana. Dziś w 
Detroit rozpoczęto się konwencja 
Portii Republikańskiej, podczas 
której Ronald Reagan otrzyma 
nominację no kandydata na pre­
zydenta USA. Przy okazji wskar 
żuje się na rosnącą popularność 
republikanina (obecnie 10 proc; 
przewaga nad J. Carterem).

O  Kto premierem Iranu? W tym
tygodniu będzie mianowany pre­
mier Iranu. Nazwisko premiera 
nie zostało jeszcze podane.

O  A kio w Japonii? W czwar­
tek parlament japoński wybierze 
premiera. Zostanie nim najpraw­
dopodobniej Zenka Suzuki, nowy 
lider Part+i Liberalno-Demokra­
tycznej.

O Święto bez broni. Trwają 
(do 25 bm.) obchody pierwszej 
rocznicy zwycięstwa rewolucji w 
Nikaragui. W tym czasie obowią­
zuje zokoz noszenia broni.

WSZYSCY MÓWIĄ 
O POGODZIE

ANGLICY i polscy chłopi mieli 
wspólną cechę — każdą rozmo­
wę rozpoczynali od pogody. Teraz 
mówią o niej wszyscy, jak kula 
ziemska (prawie) okrągła. W USA 
utrzymują się upały, w Chinach 
żar leje się z nieba, Europa zaś 
tonie w strugach deszczu. Mniej 
chodzi o zmarnowany urlop, bar­
dziej o to, że kapryśna aura ujem 
nie odbija się na sytuacji w rol­
nictwie.

IMPAS W TURCJI

PARLAMENT turecki zbiera się 
codziennie ód 3 i pół miesiąca 
usiłując bezskutecznie wybrać no 
wego szefa państwo. Wczoraj 
przewodniczący senatu opubliko­
wał oświadczenie wzywające 
wszystkie formacje polityczne do 
kompromisu, który umożliwi wy­
prowadzenie Turcji z impasu. Na 
razie wszyscy są zgodni tylko w 
jednym, że trzeba jak najszybciej 
wybrać prezydenta.

NIEBEZPIECZNE LETNISKA

BASKIJSKA orgonizacja ETA 
nasiliła działolność terrorystyczną 
głównie w miejscowościach letni­
skowych. Wybuchoją tam bomby, 
rozlegają się strzały —• co sku­
tecznie odstrasza turystów. Prze­
ciw tym akcjom odbywają się co­
raz liczniejsze demonstracje pro­
testacyjne.

ZAFUNDOWAŁ SOBIE 
KONSTYTUCJĘ

PROJEKT nowej konstytucji chi­
lijskiej sankcjonuje dyktaturę fa­
szystowską. Przewiduje on, ie  
sprawujący w wyniku zamachu 
stonu władzę dyktator 64-letni gen. 
Pinochet będzie mógł pozostać na 
stanowisku prezydenta przez na­
stępne dwie kadencje trwające po 
sześć fot.

GÓRNICY PRZECIW 
M. THATCHER

PRZECIWKO rządom Morgaret 
Thotcher wystąpili brytyjscy gór­
nicy. Przewodniczący związku za­
wodowego górników J. Gormley 
skrytykował militarystyczną poli­
tykę obecnego gabinetu. Rezolu­
cja podjęta na ogólnokrajowym 
zjeżdzie górników potępia podsy­
canie w Wielkiej Brytanii atmo­
sfery psychozy wojennej oraz de­
cyzję rządu w sprawie rozmieszczę 
nia eurorokieL.

fil*S  l
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c z v n  P0LQKÓUU
PRZED 35 laty Szczecin zau­

roczył pierwszych osadników. 
Piszą, że urzekła ich uroda 
miasta, a piękno starych 
drzew i parków przesłoniło obraz 
ruin i zgliszcz.

To pierwsze wrażenie ukształ­
towało późniejszy stosunek 
mieszkańców do Szczecina. 
Charakteryzuje się on pełną o- 
sobistego zaangażowania troską 
o wygląd miasta i o utrzymanie 
„zielonego stanu posiadania". 
To ostatnie uczucie zresztą cza­
sami przeszkadza naturalnemu 
rozwojowi aglomeracji. Broniąc 
starych drzew zapominamy czę­
sto o konsekwencjach spowodo­
wanych zwiększeniem się licz­
by mieszkańców, powstaniem 
nowych peryferyjnych osiedli, 
gałęzi przemysłu i nowych po­
trzeb przewozowych. Zapomina­
my, że obecnie działamy w no­
wej jakościowo epoce, epoce 
podwyższonego standardu cywi­
lizacyjnego, w której nasze mia­
sto odgrywa zupełnie nową ro­
lę na gospodarczej mapie kra­
ju.

Nie samym jednak chlebem 
człowiek żyje. Obok czynników 
gospodarczych coraz ważniejsze 
staje się zaspokajanie potrzeb 
społecznych i kulturalnych. Co­
raz silniej narasta w nos zami­
łowanie do piękna. I chyba 
włośnie wyrazem tych przemian 
są podejmowane od dłuższego 
czasu starania zmierzające do" 
ukształtowania nowego oblicza 
Szczecina.

WSZYSCY żałujemy starych 
drzew wyciętych na ul. Krzy­
woustego. Wokół tej sprawy 
narosło wiele pretensji i nieuf­
ności: to prawda. Ale równo­
cześnie nie wolno zapominać, 
że Szczecin jako jedno z pierw­
szych miast w kraju stworzył 
system ochrony miejskiej ziele­
ni. Specjalna uchwała MRN w 
tej sprawie nie tylko zahamo­
wała samowolną wycinkę drzew, 
ale i nałożyła obowiązek sa­
dzenia nowych w miejsce tych, 
które poszły pod topór.

Nie jest to jedyna forma miej? 
skioh działań. Od 9 lat, z ini­
cjatywy naszej redakcji, orga­
nizowany jest konkurs „Cały 
Szczecin w kwiatach". Zachęca 
on mieszkańców, zakłady pracy, 
przedsiębiorstwa i instytucje do 
zwrócenia baczniejszej uwagi na 
wygląd swego otoczenia. W wy­
niku tego współzawodnictwa 
powstało wiele nowych, urzą­
dzonych na trwałe zieleńców, 
dziesiątki skwerów zyskało barw­
ną szotę, a wokół szeregu 
przedsiębiorstw powstały pięk­
nie utrzymane ogrody. Zmienił 
się też wygląd osiedli, gdyż 
pojawiły sie na nich tysiące 
krzaków róż, i hektary staran­
nie utrzymanych trawników.

Wyrazem doceniania tej prob­
lematyki przez społeczeństwo 
jest również reakcja mieszkań­
ców na hasło rzucone przed

kilkoma miesiącami przez „Ku­
rier". Zachęcało ono, by uczcić 
35-lecie Szczecina zasadzeniem 
10 tysięcy drzew. Odzew był 
natychmiastowy. Sadzili je starzy 
i młodzi, mieszkańcy nowych 
osiedli, żołnierze, studenci i mi­
licjanci, sadzili harcerze i ucz­
niowie szkół średnich oraz pra­
cownicy wielu przedsiębiorstw. 
Miastu jak nigdy dotąd w jego 
historii przybyło w ciągu 6 ty­
godni ponad 10 tysięcy nowych 
drzew. Dodajmy, że były to eg­
zemplarze w wieku 4—15 lat. 
Więc już dziś zazieleniły się 
nowe osiedla i nowe trasy ko­
munikacyjne.

PRZYBYŁ nam też nawy park. 
Historia jego powstania jest nie­
zwykła, bo pojawił się na ma­
pie miasta w ciągu jednego 
dnia, a dokładniej mówiąc — w 
ciągu 16 godzin. Mowa oczywiś­
cie o ogrodzie dendrologicznym

jest, że porządkuje się te bez­
pańskie rejony w sposób syste­
matyczny i powoli przesjają one 
straszyć obrazem zaniedbania i 
zapuszczenia.

Oczywiście nie są to jedyne 
przejawy działań upiększających 
miasto, bo przecież nie sama 
Zieleń je zdobi. Zmienił się np. 
wygląd ol. Wojska Polskiego. 10 
lat temu była to „parterowa 
Marszałkowska" z pierwszego 
powojennego okresu. Przemieni­
ła się ona w efektowną prome­
nadę handlową (chociaż tu i 
ówdzie znaczoną szczerbami pro­
wizorycznej zabudowy) o koloro­
wych chodnikach i zacisznych 
skwerach. W nocy błyszcza tu 
neony, a mleczne kule pomysło­
wych latarni rozpraszają mroki 
ciemności. Co prawda moderni­
zacja tego odcinka ulicy nie zo­
stała jeszcze zakończona i trze­
ba ją odłożyć na dfień później-

Nowy urok 
miasta

przy uf. Słowackiego, który w- 
parządkowono podczas pierw­
szego ogólnomiejskiego czynu 
partyjnego. A przecież nie tak 
dawno, był to przykład zanied­
bania ł opuszczenia.

Znikają takie powoli różnego 
rodzaju tereny niczyje, o które 
nikt się nie troszczy. Wystarczy 
przypomnieć, jak do niedawna 
wyglądał Staw Brodowski, ł choć 
dzieje jego porządkowania za­
wierają sporo potknięć i przeja­
wów bezradności, należy on dzi­
siaj chyba do najpiękniej zagos­
podarowanych rejonów Osiedla 
Komuny Paryskiej.

Przypomnijmy sobie też rejon 
po obu stronach ul. Sczoniec- 
kiej pełen wysokich chwastów, 
na którym nię tak dawno pasły 
się krowy na tle wieżowców 
Niecki Niebuszewskiej. Dzisiaj 
po jednej stronie tej ulicy roz­
pościera się w;dok na Stocznio­
wy Dom Kultury i Kąpielisko 
Gontynka, po drugiej zaś — 
funkcjonują boiska sportowe. To 
samo dotyczy skarpy przy ul. 
Staszica, czy prześlicznych 
krzaków róż zdobiących zanied­
bany do niedawna skwerek u 
zbiegu ul. ul. Parkowej i Emilii 
Plater. Zresztą podobnych przy­
kładów ze wszystkich dzielnic 
miasta przytoczyć można znacz­
nie więcej. Co jednak nie zna­
czy, że wszystko w tej dziedzi­
nie zostało zrobione. Faktem

szf, ale to ca zasłała zrobio­
ne do dziś, naprawdę imponuje.

Pomyślmy też o słynnej szcze­
ciński«/ secesji. Koncentracja ro­
bót elewacyjnych i konsekwentne 
prowadzenie tych prac przez kil­
ka lat z rzędu wydobyło na 
światło dzienne urok kamieni­
czek z końca ubiegłego stule­
cia. W tych rejonach miasta od­
poczywa oko przechodnia znu­
żone monotonią betonowej ar­
chitektury. Kolorowe tynki zgra­
ne harmonijnie ze sobą, troska 
rzemieślników o gipsowy szcze­
gół sztukaterii sprawiły, że całe 
ciągi utiezne zabłysły nowym bla 
skiem w lipcowym słońcu. Wy­
gląd ul. ul. Jagiellońskiej, Jedno­
ści Narodowej, Słowackiego, al. 
Buczka czy placu Odrodzenia 
zmienił się wyraźnie no korzyść. 
Dostrzegają to nie tylko zagra­
niczni dziennikarze, ółe i krajo­
wy konserwator zabytków prof. 
Wiktor Zin, który przykład tro­
ski o szczecińską secesję sta­
wia całemu krajowi za wzór.

Przyjrzyjmy się ponoromie 
miasta. Jeszcze kilka lat temu 

.pejzaż lewego brzegu Odry szpe­
ciła wyrwa po Zamku Książąt 
Pomorskich. Odbudowaliśmy go 
z ruin w czynie społecznym. Nie 
jeden z mieszkańców Szczecina 
spędzał na zamkowych dzie­
dzińcach wiele godzin pomaga­
jąc przy jego odbudowie. Dziś 
ten prężny ośrodek kultury od­
działuje na całe województwo.

Pójdźmy też na szczecińskie 
corso — w aleję fontann. Jej 
budowie towarzyszyło wiele 
spięć i krytycznych uwag. Tak 
długo póki ów teren osłaniał 
drewniany płot uważano go za 
„kwiatek przy kożuchu". Dzisiaj 
to ulubione miejsce spotkań 
mieszkańców, miejsce gdzie 
wprost z Wałów/Chrobrego pro­
wadzi się przyjezdnych. O jego 
powszechnej akceptacji świadczy 
fakt, że jacyś „anonimowi spraw­
cy" każdego roku starają się je 
jeszcze bardziej upiększyć, za­
barwiając w basenach wodę na 
różne kolory. Świadczy też sa­
morzutne pojawienie się malarzy 
amatorów, którzy oferują tu 
swe obrazy przechodniom, czy 
ulicznego fotografa proponujące­
go zdjęcie przed sternikiem.

I WRESZCIE nabytek naj­
świeższej daty, heroiczny sym­
bol miasta i jego mieszkańców: 
Pomnik Czynu Polaków, który od 
niespełna roku wzbija się w nie­
bo na Josnych Błoniach. To nie 
tylko piękny element dekoracyj­
ny ze stali i spiżu. Ta również 
dowód pamięci i szacunku dla 
trzech pokoleń stolicy Pomorza 
Zachodniego, dla ich wysiłku, 
by nosze miasto uczynić pięk­
nie jsz , gospodarniejsze i kul- 
turatniejsze. To przypomnienie 
ludzi pełnych samozaparcia i 
hartu, którzy nie bacząc na prze­
szkody i trudności nadawali i 
nadają nowy ksztott tej, przy­
wróconej Polsce ziemi. Podczas 
montażu trzech orłów w tym 
miejscu składano kwioty. Ten o- 
byczaj zachowoł się do dziś. 
Każdego niemal dnia na marmu­
rowej płycie leżą wiązanki.

Szczecin się zmienia. Z dnia 
na dzień przybywcf mu drzew i 
zieleni, pięknieją damy I całe 
ulice. Jakże szybko przyzwycza­
jamy się do tych zmian i prze­
stajemy zwracać na nie uwagę. 
I trzeba dopiero chwili zadumy, 
momentu zastanowienia się, by 
dostrzec nowy urok miasta.

(« )

Normą — nieporządek w  normach

Co się kryje 
listę płac?

DO zainteresowania listą plac dzie jest jednak źle. Prawidło- owaniu wielkości funduszu plac
nikogo na ogół zachęcać nie wa jest sytuacja w  tych zakła. 
trzeba. Często jednak pewnych dach pracy, gdzie przyznane da­
li ieprawddłowości płacowych la- mej branży znaczne podwyżki 
tana i  oficjalnie nie zauważa się płac nie doprowadziły do rezyg- 
w przedsiębiorstwie. Zwracają nacji z różnicowania indy-widu- 
na nią uwagę dopiero kontrole ałnych zarobków, zależnie od 

zewnątrz. Kontrolę taką prze tego „jak kto pracuje” . Podob- 
prowadzdła N IK  w kilkudziesię- nie jest tarp, gdzie przestrzega 
ciu jednostkach gospodarczych, się przepisów, nie zatrudniając

w przedsiębiorstwach i na każ. 
dym stanowisku pracy. Przed, 
siębiorstwa powinny śmielej 
sięgać do form indywidualizo­
wania wynagrodzeń, opracowu­
jąc i stosując regulaminy w y­
nagrodzeń, które precyzyjnie 
określałyby kryteria awansu 
płacowego, uwzględniając w

Oto w spółdzielni pracy „Żela- na przykład na wysokich staw większym stopniu jakość pracy, 
nr  W a łw f tn n o  ira o h  ł w h  tr tó r» .v  « i ? i n d z i e i  porządkując normy pracy, ak-zocynk”  w Warszawie normy 

pracy były nieraz przekraczane 
nawet 20-krotnie i w ten spo­
sób ktoś za 10 godzin nitowa­
nia zarobił 2600 zł. Oto w 
Krakowski m Przeds ięb iors lw i e 
Produkcji Materiałów Budow­
lanych intratnym zajęciem, za­
pewniającym zarobki rzędu k i l ­
kunastu tysięcy złotych miesię­
cznie, było przycinanie i spa­
wanie wykładziny podłogowej 
„Lenteks” .

Dla uniknięcia nieporozumień: 
w wysokich zarobkach jako ta­
kich nie ma nic złego, jednak 
rzecz w tym, za co się płaci?
Często trudno ściśle i rzeczowo 
odpowiedzieć 
m. in. dlatego,
kuje takich' dawno wynalezio­
nych dobrych mierników ilości 
pracy jak prawidłowe normy.

Jak potwierdziła kontrola — 
normy są prawic zawsze znacz­
nie „rozluźnione” . Często nie 
odpowiadają one rzeczywistym

kach tych, którzy gdzie indziej 
porzuciła pracę. Krótko mówiąc 
— najlepiej jest tam, gdzie o- 
bowiązuje jedynie zdrowa eko­
nomiczna zasada „najpierw pra­
ca, potem płaca” . Najpierw w y­
dajność, produkcja, najpierw 
wykonanie zadań.

Na skutek różnych, nie zaw­
sze’ zresztą zawinionych w prze 
szłości przez przedsiębiorstwa, 
przyczyn upowszechniły się ró£- 
ne przetargi płacowe. Nagmin­
nie przekraczało się pławowy 
fundusz płac, choć nie było 
ku temu żadnego uzasadnienia 
we wzroście wydajności pracy. 
Ekonomia — co warto przyporo 

to pytanie, nieć — uczy. że płace powinny 
reguły bra- rosnąć na ogół o 20—25 procent.

tualizując stawki akordowe itp.
Istnieje sporo zakładów, które 
radzą sobie z tego rodzaju pro­
blemami, uzyskując znaczne ko­
rzyści gospodarcze i społeczne.

Pytanie „co się kryje  za l i ­
stą plac?" powinno być więc w 
każdym zakładzie pracy pyta­
niem obligującym kierownictwo, 
aktyw polityczny i społeczny 
do głębszego wniknięcia w te 
sprawy.

Bożena PAPIERNIK

Rady dla zmotoryzowanych

Jazda z przyczepą
i bagażnikiem

P R ZY C Z E P Y  cam p ingow e  s ta ją  w ią z k o w o  p o w in n o  zak ładać się lu -  
s ię  z k a żd ym  ro k ie m  coraz pop u - s le rk a  w ys ię g n iko w e , ta k  a b y  w i-  
la rn ie js z e . Szacu je  s ię , że na n a - dz ieć d ługość naszego połączonego 
szym  k o n ty n e n c ie  je s t ic h  ju ż  o k o - p o ja zd u  (sam ochód p lus przyczepa), 
ło  2—3 m in  szt. R ów n ież  w  naszym  Jest to  n ieodzow ne p rz y  w yprzedza 
k r a ju  p rzyczepa s ta je  s ię  bardzo n iu  i  zm ia n ie  pasa ru chu , 
p o p u la rn y m  „h o te le m ”  d la  w ie lu  O bciążen ie  p rzyczepy  p o w inno  
z m o to ryzo w a n ych  tu ry s tó w . O b o k  b yć  zawsze ró w n o m ie rn e . N ie  w o ł-  
p ry w a tn y c h , są także  k lu b y  i  za- no p rze ła d o w yw a ć  jednego boku , 
k ła d y  p ra cy , k tó re  w yp o życza ją  je  w zg lędn ie  p rzo d u  i  ty łu .  N a je k o n o - 
na o k re sy  w a k a c y jn e . m iczn ie jsza  je s t jazda  z szybkością

. o k o ło  70 k m  na godz. M u s im y
Ja k  jeźdz ić  z przyczepą? T e e h n i- zawsze lic z y ć  się, ż.e spa lan ie  p rzy  

ka  je s t w ła ś c iw ie  bardzo p ro s ta , h o lo w a n iu  p rzyczepy  m oże nam  
a le n ie  oznacza to , że przed  w y -  w zrosnąć o 25—30 proc. 
jazdem  w  da leką  d rogę n ie  na leży
z ro b ić  m ałego te s tu  d ia  w p ra w y . A  ja k  je źd z ić  z b agażn ik iem  da- 
Przede w s z y s tk im  na leży  nauczyć  chow ym ? W ty m  p rzyp a d ku  do- 
s ię  ru s z a n ia . z  m ie jsca . Jest to  św iadczen ie  je s t chyba powszech- 
wszak d o d a tko w e  obc iążen ie  d la  n ie jsze . W a rto  je d n a k  pam ię tać o 
po jazdu . R a d z im y  przed  da leką  d ro  d o b ry m  zam ocow an iu  bagażnika do 
gą w y k o n a ć  tro c h ę  m a n e w ró w  na części dachow e j i sp raw dz ić  ue h w y  
p lacach. N a le ży  nauczyć  s ię  w y -  t y  co »00 km . Z a ła d o w a n ie  bagażu 
przedzan ia  i  w y jn i Jania. P a m ię ta j-  w in n o  być  p rzem yś lane  z u w ag i na 
m y , że po jazd  je s t d łuższy, p rz y - obc iążen ie  ja k  i  w ygodę k o rz y s ta - 
sp ieszenie m n ie jsze , d roga h a m ow a- n ia  z n iego . K o n ie czn ie  ca łość po- 
n ia  tru d n ie js z a . Z a lecam y szczegół- w in n o  p rz y k ry w a ć  s ię  fo lia  lu b  
ną ostrożność p rz y  m ija n iu  z d u - p landeką n ie p rze m a ka ln ą . M a to  
ż y m i, c ię ż a ro w y m i sam ochodam i, na ce lu  u ch ro n ie n ie  naszego bagażu 
P o w sta ją cy  pęd p o w ie trza  może n ie  ty lk o  przed  opadam i i  zapy le - 
zako lysać naszą p rzyczepą. D la te - n iem , a le  ta kże  poprawna a e rody- 
gó w  ta k ic h  p rz y p a d k a c h  w a r to  na nam ikę ', co w y p ły w a  na zużyc ie  pa 
m om en t zw o ln ć  tem po  ja z d y . liw a . P a m ię ta jm y  o ty m , że dach

K on ieczna  je s t k o n tro la  co pe- sam ochodu n ie  je s t bagażówką. Za- 
w ie n  czas (na pos to jach ) s tanu  za- .zw ycza j dopuszczalne obciążenie 
czepu i  l in k i  ubezp iecza jące j. O bo- n ie  p o w in n o  p rzekraczać 50 kg . (z)

walniej od wzrostu wydajności 
pracy, który bezwzlędnię po­
winien je wyprzedzać. W na­
szej gospodarce tymczasem pro­
porcje te w niebezpieczny spo­
sób odwróciły się: w  1978 r. 
wzrost płac dwukrotnie prze

techniczno-organizacyjnym wa. wyższa! wzrost wydajności pra-
runkom pracy. Nierzadko bywa, 
że utrzymuje się normy usta­
lone kilkanaście lat temu. 
Mniejsze lub większe nieporząd­
ki w normowaniu inspektorzy 
odnotowali prawic we wszyst­
kich badanych zakładach pracy. 
Można powiedzieć, że normą 
jest nieporządek w normach, co 
łączy się z anomaliami płacowy­
mi. I  tu wyjaśnienie: nic w tym 
rzecz, aby mechanicznie pod­
wyższając normy, obniżyć za­
robki. N ik t nie ma takich za­
miarów'. Rzecz jednak w tym, 
aby ośrodki normowania pracy 
umiejętnie i fachowo przywró­
ciły normom właściwą funkcję 

• rzetelnego regulatora wydaj­
ności pracy.

Diagnoza specjalistów w spra­
wie funkcjonowania systemu 
wynagrodzeń w naszej gospo­
darce jest krytyczna. Nie wszę-

cy, w 1979 r. —* trzykrotnie. W
pierwszych 'pięciu miesiącach 
br. nadal funkcjonowała ta nie­
dobra tendencja.

Ta krytyczna diagnoza posłu­
żyła za punkt wyjścia do tera­
pii funkcjonowania systemu 
płac. Terapii, która się już roz­
poczęła, żeby przypomnieć pstat 
nie decyzje rządu o zaostrzeniu 
kontroli bankowej nad fundu­
szem plac oraz o zmianie zasad 
odpowiedzialności materialnej 
kadry kierowniczej za jego 
przekroczenia. Zakłada się, że 
zdyscyplinowanie funduszu płac 
stanowi warunek dalszych
zmian w funkcjonowaniu zasad 
wynagrodzeń, których kierunek 
i sens streszcza sie w dewizie: 
umocnić związek efektu pracy z 
płacą; sprawić, aby zależności 
te działały obustronnie, mając 
zastosowanie i przy samym kre-

.P raw dziw a cnota • l

Odpowiadają  
na krytyką

Ulowego. N a to h iia s t p lac zabaw  dla 
d z ie c i w ra z  z z ie le ń ca m i zna jdz ie  
się na zapleczu posesji n r  n r  12, 
13, 14, p rz y  u l. B. K rzyw o u s te g o  
i  u l. M a łko w sk ie g o  21—23.

inż. Z b ig n ie w

PO D JĘ TO  Ś R O D K I ZA R A D C Z E

w y n a je m  locum , 
śm y zm uszeni i 
sk lepu .

W obec tego b y ł l-  
o l ik w id a c j i  tego

PR ACE ROZPOCZĘTO

W Z W IĄ Z K U  z n o ta tk ą  pt. ,,Fe-

WSS IN F O R M U JE

r O D P O W IE D Z I na n o ta tk ę  za 
ty tu ło w a n ą  „B ą d ź m y  lu d ź m i”  WSS 
in fo rm u je ,  że k a s je rk ę  sk lepu  
„R o d z y n e k ” , k tó ra  n ie ż y c z liw ie  l  
n ie ta k to w n ie  p o tra k to w a ła  k u p u ją ­
cą, u k a ra n o  pozbaw ien iem  m ie s ię ­
czne j p re m ii.

Z a in te resow aną  k lie n tk ę  serdecz­
n ie  przepraszam y.

N a to m ia s t Jeśli chodzi o sprzedaż 
m le ka  w  proszku  d la  d z ie c i p o w y ­
ż e j 1 ro k u  życ ia , sp raw a  ta  eo- . . . . . .
s ta ła  u re g u lo w a n a  decyz ją  w ice w o - ra łn a  13”  M ie js k ie  P rzeds ięb io rs tw o  
je w o d y  szczecińskiego i  jes t przez G o sp o d a rk i M ie szka n io w e j k o m u - 
personel p laców ek h a n d lo w ych  n ik u je ,  że w yko n a w cą  p rae  jes t 
ściś le  przestrzegana. K o m u n a ln e  Przędę. R em on tow o-B u

d o w lane  n r  2. O pracow ana d o k u - 
*  *  *  m e n ta c ja  o b e jm u je  zagospodaro­

w a n ie  po łączonych  p o d w ó re k  p rzy
O D P O W IA D A JĄ C  na n o ta tk ę  pt. u l. B. K rzyw o u s te g o  12. 13, 14, 15.

..R yg le  zam iast to w a ru ”  in fo rm iu - u l.  K r .  Ja d w ig i 36 1 M a łko w sk ie - 
je m y , iż  sk lep  n r  185 p rz y  u l. K a - go 21, 22, 23. R o b o ty  rozpoczęto od 
p ita ń s k ie j m ie śc ił się w  lo k a lu  posesji po łożone j p rz y  u l. B. K rz y -  72 1 73. 
p ry w a tn y m  będącym  częścią m ie - w ous lego  13. na k tó re j p o d w ó rku  
szkan ia  k ie ro w n ik a  te j p la có w k i, zostaną założone zieleńce o raz  w y -  
Z c h w ilą  p rze jśc ia  na e m e ry tu rę  ko n a n e  d ro g i do jazdow e do bu- 
n ie  ’ w y ra z ił on zgody na da lszy d y n k ó w . garaży 1 p a w ilo n u  han- m gr

N A W IĄ Z U J Ą C  do po trzeb  k o m u ­
n ik a c y jn y c h  m ieszkańców  Osiedla 
„S łonecznego”  W o j. P rzeds ięb io rs t­
w o  K o m u n ik a c ji M ie js k ie j in fo r ­
m u je , że docen ia jąc  wagę is tn ie ­
jącego p ro b le m u  spow odow ano, iż 
a u tobusy  w y je żd ża ją ce  z za jezdn i 

Z -ca d y re k to ra  w  D ^ bLu do jeżdża ją  d-o K ije w a  
hc Po  d rodze  za b ie ra ją c  pasażerów  ze
ds. b a n a iu  ^s ło n e czn e g o ” . O prócz tego k ie ro - 

S Z E F E R N A K E R  w có w  o b c y c h  au tobusów  zobow ią ­
zano do za b ie ra n ia  osób ocze ku ją ­
cych  na p rzys ta n ka ch  W P K M  p rzy  
u l.  A . S tru g a . P onad to  w p ro w a ­
dzono d o d a tkow e  ro z k ła d y  ja zd y  
au to b u só w  l in i i  p ra co w n iczych  w  
ce lu  p rzew ożenia pasażerów  za­
m ie szka łych  na os ied lu .

Do z łagodzen ia  s y tu a c ji p rzyczy ­
n iło  się też n ie w ą tp liw ie  w p ro w a ­
dzenie przez P K P , z d n ie m  ł  bm. 
k o m u n ik a c ji k o le jo w e j na o dc in ­
k u  O sied le—Dąbie.

N ieza leżn ie  od tego. z c h w ilą  
zw iększen ia  l ic z b y  posiadanego ta ­
b o ru , p rz e w id u je m y  zw iększenie 
l ic z b y  a u tobusów  na lin ia c h : 54,

I  z-ca d y re k to ra  
ds. e ksp lo a ta cy jn ych  

rz e j A K C ZY K O W S K 1

Studenci na koniach strzegą Wolina
do h o d o w li k o n i, poprzez codz ien- P a rk u  N arodow ego, zb ie ra n ie  ru ­
nę prace  związanie z Ich u trz y m a - na leśnego w  m ie jscach , w  totó- 
n ie m  i  p ie lęgnac ją . M ie jsce m  dz ia - ry.ch Jest to. nLedozwokrne (ten. na 
ła l-noścl A k a d e m ic k ie j K o n n e j te re n ie  W P N ) i  w reszc ie  — to  Już 
S tra ż y  O ch ro n y  P rz y ro d y  są te re - na ca łe j w ysp ie  — up o rczyw e  
n y  leśne W PN, N a d leśn ic tw a  M ię - w je żd ża n ie  sam ochodam i w  g łąb  
d zyzd ro je  o raz te re n y  w ód otiwair- lasu . N a jb a rd z ie j Ir y tu ją c e  je s t to , 
ty c h  na w ysp ie  W o lin . że w iększość w y k ro c z e ń  w y n ik a  z

Strażnicy
przyrody

OD 4 J U 2  L A T  A k a d e m ic k i K lu b  
Jeźdz ieck i p rzy  A k a d e m ii R o ln icze j 
w  Szczecinie o rg a n iz u je  tzw . 
„A k c ję  W o lin ” , w  k tó re j ram ach 
pow o ływ ana  je s t A ka d e m icka  K o n ­
na S traż  O ch ro n y  P rzy ro d y . W  ba 
zie A R  w  D p m ys ła w iu , k tó ra  zo­
stała założona w  opuszczonym  b u ­
d y n k u  s ta re j szko ły . na d w u ty ­
go d n io w ych  tu rn u s a c h  w  ltp c u  i  
s ie rp n iu  p rze b yw a ją  s tudenc i szcze 
c iń sk ich  ucze ln i, c z ło n ko w ie  A K J . 
C odzienn ie  dos iada ją  k o n i i  p rze­
m ie rz a ją  leśne po łacie  w yspy  
W o lin , ze szczególnym  u w zg lędn ie ­
n ie m  obszarów  w chodzących  w  
sk ład  P a rk u  N arodow ego. C hodzi 
o  to , a b y  p rzec iw dz ia łać  w sze lk im  
p ró b o m  łam an ia  bądź o m ija n ia  
p rzep isów  och ro n y  p rz y ro d y , k tó re  
są tu  szczególnie surow e, z czego 
n ie  w szyscy tu ry ś c i zd a ją  sobie 
sprawę.

Cele d z ia ła ln o śc i są ja sn o  o kreś­
lo n e : „A k c ja  W o lin ”  je s t o rg a n izo ­
w ana pod p a tro n a te m  R e kto ra  A ka  
d e m ii R o ln icze j w  Szczecin ie  p ro f. 
dir bab. Idz iego  D rzyc im sk ie g o . W 
zakres a k c ji w chodzą: sp raw ow a­
n ie  nadzoru  nad przestrzegan iem  
re g u la m in u  W o liń sk ie g o  P a rk u  N a­
rodow ego i  Lasów  P ańs tw ow ych , 
sp raw ow an ie  nadzo ru  nad prze­
s trzegan iem  przez tu ry s tó w  p rze p i­
sów o ch ro n y  p rz y ro d y , bezpieczeń­
stw a p-poż.. o raz  p rze c iw d z ia ła n ie  
w y k ro c z e n io m  (k łu s o w n ic tw o , de­
w as tac ja , n iszczenie p rz y ro d y ), po­
p u la ry z a c ja  zasad o ch ro n y  środo­
w iska  w śród  m ło d z ie ży  a kadem ic ­
k ie j  i  osób p rze b yw a ją cych  na te ­
ren ie  W P N  i N a d leśn ic tw a  M iędzy­
zd ro je  o ra z  zapew n ien ie  uczes tn i­
kom  a k c j i  bezpośredniego k o n ta k ­
tu  z p rzy ro d ą  i ro z w ija n ie  w ś ró d  
n ic h  za in te resow ań  i  za m iło w a n ia

Jednakże  poza ty m i s ta tu to w y m i, 
su c h y m i s fo rm u ło w a n ia m i-  k r y je  
się coś w ięce j — le tn ia  przygoda, 
w ę d ró w ka  po d z iew iczych , rzadko  
przez lu d z i odw iedzanych  po łac iach  
w yspy , obcow an ie  z p rzy ro d ą  n ie  
tk n ię tą  p ię tnem  c y w iliz a c ji lecz 
k w itn ą c ą  w  ca łe j 9w ej k ras ie . Po­
przez p o ró w n a n ie  je j  p iękna  z o- 
bra.zem szkód p o w s ta łych  z w in y  
lu d z i, o w ie le  ła tw ie j można z ro ­
zum ieć ideę o ch ro n y  środow iska  i 
stać się je j  go rą cym  zw o le n n i­
k iem .

Najczęstsze w yk ro cze n ia , z ja k i­
m i s ty k a ją  się •; w a lczą  w  tra k c ie  
p a tro ló w  c z ło n ko w ie  A K S O P . to  
k o rzys ta n ie  z ro z m a ity c h  s k ró tó w  
p row adzących  nad brzeg m orza  na 
p rz e ła j przez w y d m y  bądź lasy

bezm yślnośc i, b ra k u  w y o b ra ź n i 
bądź też n ie w ie d zy  o  n ie le g a ln y m  
c h a ra k te rze  czynu.

S tudenccy  s tra ż n ic y  p rz y ro d y  
d ysp o n u ją  w p ra w d z ie  s a n k c ja m i 
(m a n d a ty ), a le  w  p rz y p a d k u  w y ­
kro cze ń  m n ie jszego k a l ib ru ,  w idząc 
szczere ( lu b  p rz y n a jm n ie j w y g lą ­
da jące  na szczere) z a k ło p o ta n ie  
p rzy łapanego  na g o rą cym  u czyn ku  
w czasow icza . z w y k le  w o lą  da row ać 
ka rę , p rzes trzega jąc  jednocześnie 
przed  p o w tó rze n ie m  w yk ro cze n ia , 
bo wówczas... Co na jw a żn ie jsze  — 
ta k a  fo rm u ła  pos tępow an ia  pozw o­
l i ła  uzyskać A k a d e m ic k ie j K o n n e j 
S tra ży  O ch ro n y  P rz y ro d y  w yso k i 
a u to ry te t  i  pow ażan ie  m ie jsco w e j 
lu d n o śc i, a także  ; u  z m ie n ia ją ­
cych  się co ro k u  le tn ik ó w . S ław a

je d n a k  pozosta je ...
S tu d e n c i p rz e b y w a ją c y  w  D o m y­

śla w iu  d y sp o n u ją  13 k o ń m i. W y ­
p o życzy li je  od  k i lk u  in s ty tu c j i ,  
k tó r y m  na leży  się pochw a la  za 
czynne  p o p ie ra n ie  a k c j i  o ch ro n y  
p rz y ro d y . Są to  K o m b in a t PG R 
N o w o g a rd , P O H Z  S w ie rczyn a , PGR 
T y m in  i  A K J  A k a d e m ii R o ln icze j. 
P om og ło  ta kże  O kręgow e P rzeds ię ­
b io rs tw o  O b ro tu  Z w ie rz ę ta rn i H o ­
d o w la n y m i, k tó re  zo rg a n izo w a ło  
t ra n s p o r t k o n i do  D o m ys ła w ia  
o ra z  p ra c o w n ic y  L e c z n ic y  d la  Z w ie  
rz ą t w  M ię d zyzd ro ja ch , o ta cza ją cy  
z w ie r /ę ta  fa chow ą  o p ie ką  w e te ry ­
n a ry jn ą . M iro s ła w  M ie lc z u k  — szef 
i  o rg a n iz a to r te g o ro czn e j e d y c ji 
„ A k c j i  W o lin ”  — m ó w i. że bez te j 
pom ocy ca ła  in ic ja ty w a  m o g ła b y  
spa lić  na panewce. P ro b le m ó w  bo ­
w ie m  n ie  b ra k u je . D o  ty c h  n ie

(Foto — St Cieślak)
rozw ią za n ych  należą b o je  z d y re k ­
c ją  S K R  w  W o lin ie , k tó ra  m im o  
w cześn ie jszych  zapew nień  n ie  w y ­
k o n a ła  n iezbędnych  prac  w  s ta jn i,  
na leżące j do studenck iego  ośrodka 
oraz z K o m b in a te m  PGR w  W o li­
n ie  o sprzedaż o d p o w ie d n ie j ilo śc i 
p o żyw ie n ia  d la  k o n i.

A ka d e m icka  K o n n a  S traż  O ch ro n y  
P rz y ro d y , ściśle w sp ó łp ra cu ją ca  z 
d y re k c ja  W o liń sk ie g o  P a rk u  N a ro ­
dow ego i  N a d le śn ic tw e m  M iędzy­
zd ro je  w y k o n u je  is to tn ą  dz ia ła lność 
d la  Szczecińskiego W ybrzeża. Pa­
m ię ta jm y  podczas le tn ie g o  w y p o ­
c z y n k u  na w ysp ie  W o lin , że je j 
p rz y ro d a  je s t strzeżona przez szcze­
c iń s k ic h  s tuden tów , d la  k tó ry c h  
ochrona ś rodow iska  je s t spraw ą 
nadrzędną  i  cenną. N ie  p rzysp a ­
rz a jm y  im  p ra cy . <Jr)

DÍCK FRANCSS

r

Przełożyła Aniela Tomaszek

Tytuł oryginału: For Kicks

--------------------  129 --------------------
Dobrze znałem ten samochód, ponieważ musiałem 

go -czyścić w każde poniedziałkowe popołudnie. Bert 
robił to w p iątki, Humber dumny był ze swojego sa­
mochodu.

Tym symbolem życia ponad stan woziła Humbera 
na długie trasy Grace, siostra Juda Wilsona, ama- 
żonka o twardej twarzy, która prowadziła w ielki 
wóz z pełną wprawy swobodą, ale utrzymywanie go 
w porządku nie należało do je j obowiązków. Ani ra­
zu z nią nie rozmawiałem, przyjeżdżała rowerem z 
miejsca, gdzie mieszkała, prowadziła samochód kie­
dy było to konieczne, i  odjeżdżała z powrotem na 
rowerze. Często nasze czyszczenie uznawała za nie­
zadowalające, ale je j uwagi przekazywał Bertowi i 
mnie Jud.

Ilekroć sprzątałem wnętrze samochodu, zaglądałem 
w każdą szczelinę, ale Humber nie był tak uprzejmy 
czy też tak nieostrożny, żeby zostawiać w nim strzy­
kawki czy fio lk i stymulantów porzucone w schowku 
na rękawiczki.

Przez cały pierwszy miesiąc mojej pracy panowała 
mroźna pogoda, która była nie tylko dokuczliwa, ale 
irytująco opóźniała moje działaniu. Kiedy nie odby­
wały się wyścigi, Humber nie mógł dać dopingu żad­
nemu koniowi, nie miałem też okazji zaobserwować, 
co zmienia się w stajni, jeżeli gonitwy loypadają na 
którymś, z pięciu torów o długiej ostatniej prostej.

Do tego wszystkiego Humber, Jud Wilson i  Cass 
bez przerwy kręcili się po stajni. Chciałem rozejrzeć 
się w kantorku Humbera, mieszczącym się w cegla­
nej chatce na końcu podwórza, nie mogłem jednak 
ryzykować poszukiwań narażając się na to, że któ­
ryś z nich może w każdej chw ili mnie zaskoczyć. 
Sądziłem, że kiedy Humber z Judem Wilsonem po­
jadą na loyścigi, a Cass pojedzie do domu na połud­
niowy posiłek, mógłbym przeprowadzić poszukiwania 
w kantorku, podczas gdy stajenni będą zajęci obia­
dem.

____________  130 --------------------
Klucz od biura miał Cass, on otwierał drzwi rano 

i zamykał na noc. O ile zdążyłem zauważyć, nie za­
dawał sobie trudu zamykania biura, kiedy jechał na 
obiad, toteż kantor zazwyczaj otwarty byl przez ca­
ły  dzień, z wyjątkiem  niedzieli. Mogło to również 
znaczyć, że Humber nie trzyma lam nic kompromitu­
jącego, ale mógł przecież trzymać tam coś, co dla 
osoby niewtajemniczonej wyglądałoby całkiem nie­
winnie.

Jednak prawdopodobieństwo rozwikłania całej ta­
jemnicy przez pobieżne rozejrzenie się w zamknię­
tym kantorku stajni było tak niewielkie, że nie war­
to było ryzykować wpadki, uznałem więc, że lepiej 
zdobyć się na cierpliwość i  poczekać na korzystniej­
szą okazję.

Był jeszcze dom Humbera, pomalowany na biało 
dawny budynek fermy, przylegający do podwórza. 
K ilka ukradkowych spojrzeń rzucanych to te popo­
łudnia, kiedy wypadała moja kolejka odgarniania 
śniegu z ogrodowej ścieżki, przekonało mnie, że jest 
to ultraczysty bezosobowy dom, jak szereg pokoi na 
wystawie sklepu meblowego, ‘ pozbawiony duszy i 
jakby niezamieszkany. Humber nie był żonaty, a żad­
ne z pomieszczeń na dole nie wydawało się na tyle  
przytulne, żeby spędzać w nim wieczory.

Nie zobaczyłem przez okna ani biurka, które mógł­
bym przeszukać, ani sejfu, w którym mogłyby być 
zamknięte sekrety, mimo to zdecydowałem, że nie 
byłoby w porządku zignorowanie tego domu. Jeżeli 
nie znajdę nic w biurze, i poszukiwania ujdą m i 
bezkarnie — przy pierwszej okazji złożę wizytę w 
domu.

W środę w nocy wreszcie zaczęła się odwilż, jesz­
cze większa była to czwartek i piątek, a w sobotę ra­
no cienka warstwa na pół stajałego śniegu prze­
kształciła się w kałuże, w stajniach zakotłowało się; 
znów zaczynały się polowania i wyścigi.

W piątek wieczorem Cass powiedział mi, że Wła­
ściciel obydwu wierzchowców, którym i się zajmowa­
łem, chce, żeby były gotowe na sobotę, więc po dru­
gim treningu .załadowałem je do furgonu, który  po 
nie przyjechał.

t«*dn ->
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Uroczyste pożegnanie w  W arszaw ie

Sportowcy godnie będą 
reprezentować nasz kraj

POD HASŁEM „Sport pieśnią pokoju”  odbyło się w niedzie- ‘ k u ltu ra ln e ,  godność i konsekw en- 
lę, w  hali sportowej AWF w  Warszawie, uroczyste pożegnanie re iliS c i^ S w tn y c n 0 za m S e ^w  
polskiej ekipy na Letnie Igrzyska X X II Olimpiady w Mos- b udow le  so c ja liz m u  na naszej zie- 
kwic. Na uroczystość przybyli: członek Biura Politycznego, m i. M ów ca p o d k re ś lił też , że sukce- 
sekretarz KC PZPR Jerzy Łukaszewicz, zastępca członka Bi»-
ra Politycznego KC PZPR, wicepremier Kazimierz Barci- n i, że u m ie m y  w a lczyć  i  zw yc iężać, 
kowski. Obecny był ambasador ZSRR Borys Aristow. że d ysp o n u je m y  s iła  w o li i  mocą

. c h a ra k te ru , że u m ie m y  pokonać
Z W R A C A JĄ C  się w  serdecznych  w ą tp liw o ś c i, że m o sk ie w sk ie  ig rz y -  ®ł.abość * ko m p le k s y ; s ta r t  na O lim  

s łow ach do naszych o l im p ijc z y k ó w  ska p rzep row adzone  zostaną na n a j na szej re Prazen tacJ* będzie
oraz obecnych  gości — p rze w o d n i- w yższym  poz iom ie , że p adn ie  na y ‘ a m ło d ych  i  na jm ło d szych  zachę- 
czący G K K F iS , prezes P o lsk iego  n ic h  w ie le  re k o rd ó w  św ia ta  i  o lim -  * bodźcem  do spraw dzan ia  sa- 
K o m ite tu  O lim p ijs k ie g o  M a ria n  p ijs k ic l i ,  a ry w a liz a c ja  o o l im p i j -  m .vch s ieb ie , n ie w ą tp liw y m  w k ła -  
R enke s tw ie rd z ił,  że d la  każdego sk ie  la u ry  będzie szczególn ie  t r u d -  Mem w , ’ ozwo.) m asow ej K u ltu ry  11- 
spo rtow ca  zdobyc ie  m ia n a  o l im p ij-  na. zyr>,z,^ .? i„spoi ^ <;f'fV ^ tw a ' . •• ’
ezyka — to  zaszczyt na jw yższy . P o lska  re p re ze n ta c ja  na Ig rz y s k a  Ż ycząc p o ls k im  o lim p ijc z y k o m  
G ra tu lu ją c  naszym  sp o rto w co m  X X I I  O lim p ia d y  — z a p e w n ił -  w ie lu  la u ró w  — ,T. Łukaszew icz 
o lim p ijs k ic h  n o m in a c ji,  podz ięko - u c z y n i w szystko , a b y  w  te j ry w a -  p rzekaza ł na  ręce naszej reprezen- 
w a ł zarazem  w szys tk im , k tó rz y  liza ć :ji godn ie  zaprezentow ać nasz ta c j i  o l im p i js k ie j  pozd row ien ia  ra- 
u c ze s tn iczy li w  p rzyg o to w a n ia ch  k ra j.  d z ie ck im  spo rto w co m , _ w szys tk im
re p re z e n ta c ji. P o d k re ś lił leż, że N astępn ie  głos za b ra ł Je rzy  Ł u -  lu d z io m  Z w ią z k u  R adzieck iego , a 
d z ię k i serdeczne j tro sce  i  op iece kaszew icz. P rz y p o m in a ją c , że ju ż  Jałtze s p o rto w c o m  ze w szys tk ich  
k ie ro w n ic tw a  p a r t i i  i  rządu  s tw o - za k ilk a d z ie s ią t godz in  na s ta d ło - k o n ty n e n tó w , z k tó ry m i P o lacy 
rzone zo s ta ły  w a ru n k i i  k l im a t  n ie  w  Ł u ż n ik a c h  za p łon ie  zn icz sp o tka ją  s ię  w  sz lache tne j r y w a li-  
s p rz y ja ją c y  p rzyg o to w a n io m  do o l im p ijs k i,  p o d k re ś lił,  iż  ro zb lyśn ie  zaL‘h- ,
ig rzysk . te n  og ień w b re w  i  na p rz e k ó r dzia  ,  U roczystość, tra n s m ito w a n a  przez

P rz y p o m in a ją c , że na s ta rc ie  mos ła n io m , c z yn ią cym  w szys tko , b y  n ie  te le w iz ję  i  ra d io , m ia ła  d o n io s ły  
k ie w s k ic h  Ig rzysk  s ta n ie  321 p o i- zap łoną ł, by m iędzy  lu d ź m i posiać p rzebieg. N a sa li z n a jd o w a ł się 
s k ie li s p o rto w có w , że m a m y s ilną  n ie u fn o ść  i w rogość, k tó re  ro b iły  pocze t sz ta n d a ru  P o lsk ie g o  K o m ite - 
re p rezen tac ję , prezes P K O ], s tw ie r -  w szys tko , a b y  z radosne j m a n ife s ia  lu . O lim p ijs k ie g o , a tak/.e pocz ty  
d z ił,  iż  ce lem , s ta n o w ią cym  p ra w - e j i  o lim p ijs k ie j u cz y n ić  p rze d m io t sz ta n d a ro w e  zrzeszeń s p o rto w y c h  i  
d z iw ę  u k o ro n o w a n ie  w ie lo le tn ie j g ry  n ie czys te j, p rze d m io t p o lity c z -  czo ło w ych  p o ls k ic h  k lu b ó w , w y s ta - 
p ra c y  i  s p o rto w e j k a r ie ry ,  je s t w y  « e j in t r y g i.  S z la ch e tn y  ż y w io ł P15-1 c z o ło w i a rty ś c i scen w arszaw - 
n ik  u z yska n y  w  s p o rto w e j w a lce  ogn ia  o lim p ijs k ie g o  okaza ł się je d - s k lc h  i  p ie śn ia rze  o raz zespół ta n- 
na O lim p ia d z ie . N ie  u lega żadne j n a k  m ocn ie jszy . Zan łon ie . ca lu d o w e g o  t  i  C h o r P o h te ch -
-----------------------------------------------------------—  S p o rt je s t w a lk ą  — s tw ie rd z ił m k i S z c ze c iń sk ie j. W y k o n y w a li o n i

m ów ca. A le  je s t zarazem  dz iedz iną , u tw o ry  o te m a ty c e  o l im p ijs k ie j,  
w  k tó re j m a n ife s tu je  s ię  n a jsz la - O d b y ło  s ię  też  w rę cze n ie  zaw od- 
ch e tn ie jszą  fo rm ę  w sp ó łza w o d n tc - n ik o ro  s y m b o lic z n y c h  p ią ty c h  ko ­
tw a  — w spó łp raca , w za jem na  życz- le k  o l im p ijs k ic h .  W szyscy w yjeżdża  
liw o ś ć , ko leżeńs tw o  i  p rz y ja ź ń , p o - ją c y  do  M o s k w y  na O lim p ia d ę  zło- 
nad różn icę , ję z y k a  i  k o lo ru  s k ó ry , ż y li t ra d y c y jn ie  swe podpi&y na f ia -  

_ _ .  p o g lądów  i  w yzn a ń , u k ła d ó w  i  s y -  gach o l im p ijs k ic h ,  k tó re  przekaże-
ł / * i  1 / 4 ^  s tem ów  — w y b ija  się p iękna  lu d zka  ne zostaną  do  M uzeum  S p o rtu .

J  U  U  U  t U K Z e  so lidarność. Tem u c e lo w i p rzede N a jb a rd z ie j p o d n io s łym  m om en-
- I  w szys tk im  s łu ży ła  i  s łużyć  będzie le m  b y ło  z ło że n ie  ś lu b o w a n ia  o łim -

w M o skw ie  idea o lim p ijs k a . pijs-k iego. O d c z y ta ła  je  nasza zasłu-
S tw ie rd za ją c , że zm agania o m e- żona le k k o a t le tk a  7 -k ro ln a  meda- 

d a l o lim p ijs k i w y m a g a ły  p e łn e j w y  lis tk a  o lim p ijs k a  — Ire n a  Szewiń- 
rzeczeń i  o fia rn o ś c i, t ru d n e j w a lk i ska. D o s to jn ie  b rz m ia ły  pow ta rza - 
z g ra n icą  w łasnych  m o ż liw o śc i .1. ne przez w s z y s tk ic h  o l im p ijc z y k ó w  
Ł u ka sze w icz  w y ra z i ł  w ia rę  w  s u k - s łow a ,,Ś lu b u je m y !” , 
ees re p re z e n ta c ji P o ls k i — delega- U roczyste  pożegnan ie  p o ls k ie j re - 
c j i  k ra ju ,  k tó re g o  p re s tiż  w  św ie - p re ze n ta c ji o lim p ijs k ie j zakończy­
c ie  w y k re o w a ły  n iepodw aża lne  *o w spó lne  odśp iew an ie  h y m n u  na- 
osiągnięe ia  gospodarcze, społeczne rodow ego.

•-Í&5Í
B. Idziak, Z. Jeziorny 

R. Kędzierski

także 
na Olimpiadę
N A  X X I I  L e tn ie  Ig rzyska  O lim ­

p i js k ie  w y je d z ie  12 za w odn iczek  i 
za w o d n ikó w  z naszego w o je w ó d z ­
tw a , D o M o s k w y  u d a je  s ię  także  
dw óch szczec ińsk ich  sędz iów  spo r­
to w y c h  i  jeden  tre n e r.

Z n a n y  m ię d zyn a ro d o w y  sędzia 
b o kse rsk i, m g r B o les ław  Id z ia k , zo­
s ta ł p o w o ła n y  przez A  IB  A  (M iędzy 
na rodow a F e de rac ja  B oksu  A m a to r 
¿¡kiego) do k o m is ji sędz iow sk ie j 
X X I I  IO . B . Id z ia k  będzie w c h o d z ił 
w  sk ła d  jednego  z zespołów  m iędzy 
narodow ego ju r y .  W k o m is ji te j 
je s t t y lk o  .dw óch p rz e d s ta w ic ie li fe  
d e ra c ji e u ro p e js k ie j — B. Id z ia k  
(P olska) 1 W . Je n g ib a ria n  (ZSRR). 
P onad to  dzia łacz szczec ińsk i bedzie 
rep re ze n to w a ł P Z B  na kongresach 
A1BA o d b yw a ją cych  się z o k a z ji 
O lim p ia d y .

Zdzis ław " J e z io rn y  — je s t m ię d zy ­
n a ro d o w y m  sędzia p i łk i  ręczne j. 
W e jdz ie  on w  sk ła d  k o m p le tu  sę­
dz iow sk iego  pow o łanego do p ro w a ­
dzenia sp o tka ń  o lim p ijs k ie g o  tu rn ie  
ju  p i łk i  ręczne j.

Ryszard K ę d z ie rs k i —- ta. t re n e r 
SKS C z a rn i, od 1378 r. je s t tre n e ­
rem  k a d ry  w io ś la rz y  i  w  ty m  cha­
ra k te rz e  p o jedz ie  na O lim p ia d ę . R. 
K ę d z ie rs k i będąc tre n e re m  k lu b o ­
w y m  p ro w a d z ił także  osady k a d ro ­
we. Na p o p rze d n ie j O lim p ia d z ie  b y ł 
tre n e re m  d w ó jk i ze s te rn ik ie m , k tó  
ra  weszła do f in a łu .  O p ie ko w a ł się 
ró w n ie ż  osadam i że ń sk im i, (t )

Na pływalni w Lublinie

8 rekordów —
plonem MP juniorów

Z  U D Z IA Ł E M  100 zaw odn iczek i 
ssa w o d n ik ó w  z 38 k lu b ó w  w  L u b iłi-  
A ie na S ó-m etrow e j p ły w a ln i roze­
grane  »osta ły m is trzo s tw a  Poiłski ju  
n io ró w  w  p ły w a n iu . Z a w o d y s ta ły  
na n ie z ły m  poz iom ie . U s tanow iono  
osiem  re k o rd ó w  P o ls k i oraz jeden 
w y ró w n a n o .

Za n a jb a rd z ie j w y b ija ją c y c h  sie 
z a w o d n ik ó w  te g o rocznych  m i­
s trzo s tw  u z n a n i z o s ta li: Beata Czer 
w iń ska  (A v ia  Ś w id n ik  — ro c z n ik  
1965), B ogusław a G o łiszew ska (S ta l 
S toczn ia  Szczecin — ro c z n ik  1966), 
Jacek K a w e c k i (T ró jk a  Łó d ź  — 
ro c z n ik  1964) 1 D a riu sz  Tasarek 
(W arta  Poznań — ro c z n ik  1965).

TU TOTO!
Duży Lotek

I  LO S O W A N IE :
I I —-i8 _ 3 0 — 39— 48—49 

dod. 37
U  LO S O W A N IE :

3-—9— 10— 21— 32— 39 
Końcówka banderoli: 8258

D z iś  w  M o s k w ie

83 sesfa MKGI.
M O S K W A  P A P . Dziś w  T eatrze  p rzew odniczącego. F u n k c ję  tę  sp ra - 

W ie lk im  w  M oskw ie  rozpoczyna s ię  w u je  od ig rz y s k  w  M o nach ium  
83 sesja M ię d zyna rodow ego  K o rn i-  1972 r.
te tu  O lim p ijs k ie g o . O b ra d y  trw a ć  <—• .....  ............................. — -------- —
będą c z te ry  d n i i  oczekiw a 
w  św ię c ie  s p o rto w y m  z w ie lk im  
za in te resow an iem . W 1980 ro k u  w y -  
_ bo w ie m  k a d e n c ja  p rze w o d n i­
czącego M K O ł. lo rd a  K illa n in a  i w  
M o skw ie  w y b ra n y  zostan ie  p ra w ­
dopodobn ie  jego  następca. W śród 
k a n d y d a tó w  n a jczę śc ie j w y m ie n ia  
się n azw isko  H iszpana Juana  A n ­
to n io  S am arancha w ie lo le tn ie g o  
dzia łacza M K O l, cz łonka  k o m ite tu  
w ykonaw czego , p rzew odniczącego 
k o m is ji p rasow e j. N ie  w y k lu c z a  się 
m o ż liw o śc i p rzeprow adzen ia  w y b o ­
ró w  na se s ji n a d zw ycza jn e j je s ie - 
n ią  b r. W  ka żd ym  raz ie  lo rd  K i l -  
la n in  zapow iedz ia ł, że n ie  będzie po ­
n o w n ie  k a n d y d o w a ł na s tanow isko

Kpł. K. Jaworski
już w Polsce

DO k r a ju  p o w ró c ił z U S A  nasz 
znany  żeglarz k p t. K a z im ie rz  Ja ­
w o rs k i, k tó r y  ta k  doskona le  spisał 
się w  zakończonych  n iedaw no  re ­
ga tach tra n s a t la n ty c k ic h  sa m o tn i­
kó w  „O s ta r 80” . S ta r tu ją c y  na ja c h ­
c ie  „S p a n ie l I I ”  k p t .  J a w o rs k i up la  
sow a ł s ię  na szóstym  m ie jscu  w 
k la s y f ik a c j i  ge n e ra ln e j rega t, z a j­
m u ją c  jednocześn ie  p ie rw sze  m ie j­
sce W k la s ie  „P e n  D u ic k ” . Co w ię  
ee j k p t, J a w o rs k i z a ją ł jednocze­
śn ie  p ie rw sze  m ie jsce  w śród  ja c h ­
tó w  je d n o k a d lu b o w y c h  u lega jąc  
je d y n ie  ś w ie tn ie  sp isu ją cym  się w 
ty m  ro k u  tr im a ra n o m .

Zapasy

Brąz dla W. Michalaka
R E P R E Z E N T A N C I 30 k lubów ' s ta r 

kow a li w  in d y w id u a ln y c h  zapaśni­
czych  m is trzo s tw a ch  P o ls k i ju n io ­
ró w  W s ty lu  w o ln y m , k tó re  o d b y ­
ły  się w  T ychach . W  to k u  t rz y d n io  
w y c h  zm agań s to ją cych  na w yso­
k im  poz iom ie  bardzo  dobrze zapre­
ze n to w a ł s ię  zapaśn ik  ś w in o u js k ie j 
F lo ty  — W o jc ie ch  M ic h a la k  — z a j­
m u ją c  w  w adze p o w yże j 180 kg  
trz e c ie  m id jsce . U le g ł on  je d y iń s  
K rz y s z to fo w i K w ia tk o w s k ie m u  (P lon  
M ilic z )  i  R om a n o w i N a p ie ra le  (G ó r­
n ik  Zabrze), (e)

Żużel

Polacy w finale DMŚ
P IĘ K N Y M  sukcesem  p o ls k ic h  żuż 

ło w có w  za ko ń czy ł się w  B re m ie  f i ­
na ł k o n ty n e n ta ln y  d ru ż y n o w y c h  
m is trz o s tw  św ia ta . P o la cy  w y g ra *  
l i  te  zaw ody i  w ra z  z Czechosło* 
w a ka ra l z a k w a lif ik o w a li s ię  do f i ­
n a łu  D M S, k tó r y  21 w rześn ia  odbę­
dz ie  s ię  w e  W ro c ła w iu . P o la cy  na 
to rze  w  B re m ie  z d o b y li 36 p k t. i 
w y p rz e d z ili CSRS — 2D p k t.,  R F N  ~  
26 p k t. i  ZSRR — 5 p k t

We w ro c ła w s k im  f in a le  m i*  
s trzo s tw  św ia ta  sp o tka ją  s ię  d ru ­
ż y n y  P o ls k i, CSRS oraz  A n g li i  i  
U S A , k tó re  a w a n so w a ły  z f in a łu  
in te rk o n ty n e n ta ln e g o  z V o jens.

Sporty obronne

Drugie miejsce
reprezentacji

Szczecina
B L IS K O  2 tys ią ce  za w o d n ikó w  z 

w szys tk ich  w o je w ó d z tw  s ta rto w a ­
ło  w  o g ó ln o p o ls k ie j sp a rta k ia d z ie  
s p o rtó w  o b ro n n ych , k tó ra  zakoń ­
czy ła  się w c z o ra j w  O lsz tyn ie . B a r­
dzo dobrze  s p isa li s ię  rep re ze n ta n ­
c i naszego w o je w ó d z tw a  z a jm u ją c  
w  g e n e ra ln e j k la s y f ik a c ji zaw odów  
d ru g ie  m ie jsce  — 778 p k t. za ek ip ą  
O pola — 806 p k t. N a to m ia s t w  k la ­
s y f ik a c j i  m ężczyzn nas i zaw odn icy  
z a ję li p ie rw sze  m ie jsce , a w śród  
k o b ie t trzec ie . W  poszczególnych 
ka te g o ria c h  w ie k o w y c h  zaw o d n icy  
naszego w o je w ó d z tw a  ¿ a jm .-w a łł 
czo łow e lo k a ty  — w y g ra li p o je d y ­
n e k  s trz e le c k i se n io rów , w  w ia tę - 
b o ju  sz ta fe to w ym  ju n io ró w  nasza 
d ru żyn a  b y ła  trze c ia , a w śród  ju ­
n io ró w  m łodszych  zespół naszych 
re p re ze n ta n tó w  w y w a lc z y ł d ru g ie  
m ie jsce , (e)

P rz e d s ta w ia m y  s z c z e c iń s k ic h  o lim p ijc z y k ó w

Najmłodsza z „dwnnasiki“
JAK przyjął pan w ia­

domość o powołaniu córki 
do kadry olimpijskiej?

— Z wielką ulgą. Odpo­
wiada bez namysłu p. Ma­
rek Brzozowski. A widząc 
zdziwienie na mojej twa­
rzy dodaje po chwili: — 
Wałka o awans do kadry 
o lim pijskiej trwała długo. 
Dorota wkładała w nią 
całą swą energię. Poma­
gali je j w tym trenerzy, 
klub, szkoła... My, jako 
rodzice, także bardzo lo 
przeżywaliśmy. Nominacja 
olimpijska była więc zam­
knięciem trudnego etapu.

Dorota Brzozowska 16-letnia 
uczennica Liceum Ogólno­
kształcącego nr 6 w Szczeci­
nie, zawodniczka sekcji p ły­
wackiej KS Stal Stocznia jest 
najmłodszą olim pijką z nasze­
go województwa. Będzie star­
towała na X X II Letnich Igrzy­
skach Olimpijskich w Moskwie 
w konkurencjach pływackich: 
100 m delfinem, 200 m de lfi­
nem. Choć pływanie w gradzie 
Gryfa  tna długą i piękną hi­
storię, to jednak w przeszłości 
nie miało olimpijczyka. Dorota 
Brzozowska jest więc pierwszą 
reprezentantką te j dyscypliny 
sportu z naszego miasta, która 
wywalczyła o lim p ijski awans.

ZADECYDOWAŁ
PRZYPADEK...

O ty m , źe D o ro ta  zosta ła  p ły ­
w a c k ą  za decydow a ł p rzypadek.

— C h c ie liśm y  a b y  nasza có rka  
nauczy ła  się p ły w a ć  —- w spom ina 
p. M arek  B rzo zo w sk i. — W  1971 r. 
zap isa liśm y ją  na k u r s y  n a u k i p ły ­
w an ia  o rg a n izo w a n e  przez Pogoń. 
W idoczn ie  n ie ź le  je j  to  szło , bo­
w ie m  9 . M ic h a ł P o c ie j zap ropono ­

w a ł w  1973 r. a b y  w z ię ła  u d z ia ł 
w  ko re s p o n d e n c y jn y c h  zaw odach 
d la  dz iec i. Z god iz iliśm y się. D o ro t­
ka  za ję ła  p ie rw sze  m ię jsce  w  P o l­
sce. S ta ła  s ię  w ię c  zaw odn iczką  
P ogon i a na s tę p n ie  u tw o rz o n e j na 
bazie s e k c j i  P og o n i — f i l i i  s ta r­
g a rd zk ie g o  N e p tuna . P ie rw szy  po­
w a ż n ie jszy  sukces odn ios ła  na m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  zaw odach w  b u łga r 
sfcie j m ie jsco w o śc i B urgas. B y ło  to  
w  1975 r . N a jw ię ksze  postępy p ły ­
w a ck ie  zaczę ła  w yka zyw a ć  Już ja ­
k o  zaw o d n iczka  S ta li S tocznia, 
tan. od p rze ję c ia  o p ie k i przez m gr 
M ich a ła  K u n te c k ie g o , k tó r y  je s t 
je j  tre n e re m  do d n ia  dzisie jszego.

P. M a re k  B rzozow sk i n ie  pam ię ta  
ile  m e d a li zdobyła  je g o  c ó rka  na 
m is trzo s tw a ch  P o ls k i ró żn ych  -ka ­
te g o r ii w ie ku . W ie ty lk o ,  że  w  
d o m o w e j k o le k c ji je s t ic h  ponad 
i 00. D o ro ta  b y ła  p rzecież w ie lo ­
k ro tn ą  tr iu m fa to rk ą  o g ó ln o p o l­
s k ic h  zaw odów  k o re s p o n d e n cy jn ych  
d la  d z ie c i, s ta rto w a ła  i. zdobyw a ła  
m ed a le  na M P w  ka te g o ria c h  m ło ­
dz ieżow ych . a o s ta tn io  gen io rsk ieh . 
To p rzecież w  ro k u  u b ie g ły m  D o­
ro ta  b y ła  na jlepszą  zaw odn iczką  
O g ó ln o p o ls k ie j S p a rta k ia d y  M ło ­
dz ieży. Z  B ydgoszczy p rzyw io z ła  
aż 7 m e d a li, w  ty m  5 z ło ty c h ! A 
w  ro k u  u b ie g ły m  fjodczas m is ­
trz o s tw  P o lsk i w  h a ll k r y te j  szeze- 
c irua-nka aż 5 ra zy  s taw a ła  na po­
d iu m  — dw a razy  na na jw yższym  
s to p n iu . W ty m  ro k u  za d z iw iła  
w s z y s tk ic h  z n a k o m itą  fo rm ą  zdo­
b y w a ją c  na h a lo w ych  M P 3 m eda li. 
W s w o je j 7 - le tn ie j ka r ie rz e  spo r­
to w e j 16-le tn ia  -D o ro tka  ponad IW) 
ra zy  w p is y w a ła  się na lis tę  re k o r­
d z is tó w  P o lsk i w  ró żn ych  ka te g o ­
r ia c h  w ie ko w ych .

PLAM A NA HONORZE SMS

Ro-zwój k a r ie r y  D o ro ty  B rzozow - 
s k le j bacznie o b se rw o w a li s e le k c jo ­
n e rzy  P ZP . P rzepow iadano  je j  w ic i 
k ie  sukcesy, pod w a ru n k ie m , że 
w s tą p i d o  je d n e j 2 dw ó ch  szkó ł 
m is trzo s tw a  spo rtow ego  — R aci­
bó rz  lu b  K ra k ó w . W  u b ie g ły m  ro ­
k u  t re n e r  M . K a n te e k l p rze ko n a ł 
ro d z ic ó w , że d la  dob ra  je j  k a r ie r y  
p o w in n a  pó jść  do SMS. W yb ra n o  
K ra k ó w . W  m a ju  1979 r . ,  po u k o ń ­
czen iu  8 k la s y  S zko ły  P o d s taw ow e j 
n r  65 w  S zczecin ie . D o ro ta  w y je ­
ch a ła  do  K ra k o w a . P o b y t t rw a ł 
je d n a k  k ró tk o .  T a m te js i tre n e rz y  
ujęnaM b ow iem , te ... n ie  n a d a je  się

do S zko ły  M is trzo s tw a  S portow ego, 
z k tó r e j zw o ln io n o  ją ... d y s c y p li­
na rn ie . Jest to  p lam a na honclrze 
k ra k o w s k ie j szko ły . Ta n iepedago­
g iczna  decyz ja  n ie  za łam ała  m ło ­
d e j p ły w a c z k i, choć b y ła  ona ró w ­
noznaczna z p rz e k re ś le n ie m  o lim ­
p ijs k ic h  szans. P Z P  bo w ie m  w y ­
ra źn ie  p o s ta n o w ili rep re ze n ta c ja  a- 
pa rta  będzie ty lk o  na u czes tn ikach  
SMS. O ty m . że ta k  je s t p rze ko ­
na ła  się m . Łn. je j  ko leżanka  k lu ­
bow a, Iw o n a  W ejksza , k tó ra  choć 
p o w in n a , to  Jednak n ie  po jecha ła , 
na m is trzo s tw a  św ia ta  do B e r lin a  
Zach. — n ie uczęszczała do SMS. 
M im o  to  pos tanow iono  D oro tę  
p rz y g o to w y w a ć  w  k lu b ie . Dzień 
d la  m ło d e j d z ie w c z y n k i zaczynał 
s ię  o 6 rano . Do godz. 9 tre n o w a ła  
na p ły w a ln i  W DS. p ó źn ie j nauka  
( to k  in d y w id u a ln y  w  LO -6) do 
godz. 14.30. Od 19 do 18 30 2now u 
tre n in g . I  ta k  codz ienn ie . W o k re ­
sie in te n syw n e g o  tre n in g u  13—16- 
le tn ia  zaw odn iczka  '  p rze p ływ a ła  
d z ie n n ie  trasę , k tó ra  p o ko n u ją  ma­
ra to ń c z y c y  — 18 do 2« km? T re n in g  
1 na u ka  w y p e łn ia ły  D o ro tce  c a ły  
tte ień. W  n iedz ie lę  k o n tro ln e  s ta r­
ty  łu b  u d a ia l w  zaw odach. B y ł to  
c ię ż k i w y s iłe k . W szyscy w ię c  sta­
r a l i  się oom óc m ło d e j zaw odn icz­
ce. M g r  M ic h a ł K a n te c k i troszczy ł 
się o n ią  ja k  o jc ie c . KS  S ta l S to ­
czn ia  s tw a rz a ł ja k  na jlepsze  w a ­
ru n k i.  Zespół pedagogów ■/, LO  6 
p rz e ra b ia ł z n ią  p ro g ra m  z a ję ć . 
k la s y  I  l ic e a ln e j. Rodzice życ ie  
dom ow e c a łk o w ic ie  pod po rządkow a 
11... p rzyg o to w a n io m  o l im p ijs k im  
c ó rk i.  M im o  to  m łoda zaw odn icz­
k a  n ie  w y trz y m y w a ła  c ię ża ru  ja k i 
na s ieb ie  p rzy ję ła .

— B y ły  c h w ile  — w spom ina  p. 
M a re k  'B rzozow ski — źe D o ro tk a  
za ła m yw a ła  się. N ie ch c ia ła  iść na 
basen. N ie  zm usza liśm y ją  do  u - 
p ra  w ia n ia  sp o rtu  w yczynow ego , 
w ie d z ie liśm y  je d n a k  ja k  w ie lk i 
t r u d  w ło ż y ł k lu b .  M ó w iłe m  w ó w ­
czas: w eź k w ia ty  1 id ź  podz ięko­
w a ć  tre n e ro w i, za to , że sie tobą 
ta k  serdecznie o p ie ko w a ł... C h w ile  
s łabośc i je d n a k  m i ja ły  t  D o ro ta  
znow u in te n s y w n ie  tre n o w a ła .

NAGRODA 
ZA PRACOWITOŚĆ1

DOROTA prawie za każdym 
startem poprawiała swoje re­
kordy życiowe. Wygrywała na-

- ,  '

wet z zawodniczkami uczęsz­
czającymi do szkół mistrzo­
stwa sportowego. W klubie 
przyjmowano to z wielką ra­
dością, jednak istniała obawa, 
że mimo wielkich postępów, nie 
należenie do raciborskiej lub 
krakowskiej SMS uniemożliwi 
zakwalifikowanie się do kadry 
olimpijskiej. Obawy te wystę­
powały także po MP gdzie zdo­
była najwięcej medali, i po za­
wodach, na których uzyskiwa­
ła olimpijskie minima. Nic 
więc dziwnego, że wiadomość, 
iż Dorota Brzozowska, zawod­
niczka przygotowująca się w 
klubie, została zakwalifikowa­
na do kadry na X X II IO — 
je j najbliżsi przyjęli z ulgą.

Pływaczka Stali Stocznia na­
dal intensywnie trenuje, by w 
Moskwie wypaść jak  najlepiej.

Tadeusz REK
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PONIEDZIAŁEK,
14 LIPCA

DZIŚ:
Ulryka, Bonawentury 

JUTRO:
Henryka, Włodzimierza

POGODA
ZACHMURZENIE umiar­

kowane, później duże i 
deszcz. Temp. do 18 st.Wur 
try  zachodnie do południo­
wo-wschodnich, słabe i u- 
miarkowane.

D Z lS  rano  w  Szczecinie c iś­
n ie n ie  w y n o s iło  1019 hPa (757,6 
m m  Hg). W  c iągu  d n ia  spadek 
c iśn ie n ia .

L E W E L A  1 —  te l.  726-24; S T Ó Ł - K o n tra p u n k ty .  21.30 W iadom ości i  
C Z Y N  N A D  O D R Ą  20 — te l.  23-94- in fo rm a c je  spo rtow e . 22 Z b liż e n ia . 
22; ZD R O JE, B A T . C H Ł O P S K IC H  23 T a je m n ice  p ro zy  S. J . W itk ie w i-  
54 —  te ł.  61-25-73. eza. 23.40 Jazz na d o b ranoc .

M U Z Y C Z N Y  — „S tra szn y  d w ó r”  g.

KI NA

B A Ł T Y K  (te l. 733-35) „G ę s ia re k  Ma 
c ie k ”  g. 16, węg., b/o; „ Id e a ln a  pa­
ra ”  g. 17.45, 20, U S A , 1. 15; COLOS­
SEUM (te l. 458-18) „ R ó j”  g. 9, 11.
13.30, 16, 18.15, 20.30, USA, 1. 12-(po­
n ie d z ia łe k  i  w to re k ) ; D E L F IN  (te l. 
463-78) „M a ra to ń c z y k ”  g. 8.30, 11,
13.30, 16, 18.30, 21, U S A , 1. 18 (p on ie ­
dz ia łek  i  w to re k ); DERBY — „O d ­
d z ia ł”  g. 21.45, U S A , l. 18 (pon iedz ła  
łe k  i  w to re k ); H U T N IK  (S to iczyn ) 
„ K r ó l  C yg a n ó w ”  g. 18, USA, 1. 18 
(p o n ie d z ia łe k  i  w to re k ) ; KO SM O S 
(te l. 380-03) „C h iń s k i syn d ro m ”  g.
8.30, 11, 13.30. 16, 18.30, USA, 1. 15; 
„D z ie d z ic tw o ”  g. 21, ang.. 1. 18 (po­
n ie d z ia łe k  i w to re k ): K O R A B  — 
,D z ie d z ic tw o ”  g. 17, 19.15, ang ., 1. 
18 (p o n iedz ia łek  i  w to re k ); M ARS 
(te l. 79-40-80) „P o lic ja n c i”  g. 16, 18. 
20, U S A , 1. 18 p o n iedz ia łek  i  w to ­
re k ); OGRODOW E — „W yspa  ska­
zańców ”  g. 21.45, m eks., 1. 18 (po­
n ie d z ia łe k  i  w to re k ); P O LO N IA  
(te l. 22-18-34) „G w ie zd n e  w o jn y ”  g. 
35, 19.30. U SA, 1. 12; „D z ie ń  w ese l­
n y ”  g. 17, U S A , 1. 15 (pon iedz ia łek  
i  w to re k ); P IO N IE R  (te l. 475-02) 
„K o w b o j 1 In d ia n ie ”  g. 10, 17, poi., 
b/o (pon iedz ia łek  i  w to re k ); „T rz y  
o rzeszk i d la  K o p c iu szka ”  g. 11, 13, 
15, CSRS, b/o; „K u n g - fu ”  g. 18. 20, 
po i., 1. 15; „S zczęk i 2”  g. 22, USA, 
1. 18 (pon ie d z ia łe k  i  w to re k ): PRO­
M IE Ń  (te l. 374-95) „B u f fa lo  B i l l  i 
In d ia n ie ”  g. 16, 18, 20, U S A , 1. 12 
(p o n iedz ia łek  i  w to re k ); P R ZY ­
J A Ź Ń  (D ąbie) „F e d o ra ”  g. 17.30,
19.30, R F N , 1. 15 (pon iedz ia łek  i  w to
re k ); S ZM A R A G D O W E  (Z d ro je ) 
„V io le t te  i  F ra n co is ”  g. 17.30, 19.30, 
f r . ,  1. 18 (pon iedz ia łek  i  w to re k ); 
B A J K A  (P o lice ) „U c ie czka  na A te ­
nę ”  g. 17. 19.15, ang., 1. 15 (pon ie ­
d z ia łe k  i  w to re k ); B IA Ł Y  Ż A G IE L  
(T rzeb ież) „A fe ra  C onco rde ”  g. 39, 
w ł.,  I. 15 (pon ie d z ia łe k  i  w to re k ); 
G R YF (G ry fin o )  „C ygańska  m iłość”  
— b u lg „  1. 15; IN A  (S ta rga rd ) „O lim  
p iada 40" po!., 1. 12; „M a n d in g o ”  
w ł.. 1. 18. S Y R E N K A  (Jas ien ica)
„W ś c ie k ły ”  g. 17. 19. po i.. 1. 18; ZA  
T O K A  (N ow e W arp n o ) „S a m o tn ik ”  
g. 18, f r . ,  ł .  15.

IN F O R M A C JE

S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — te l. 425-25 
i  446-46 — g. 7—21.
U S ŁU G O W A  — te l.  428-14, 473-15 — 
g. 8—19.
K O LE JO W A  — le i.  935.
RUCH S T A T K Ó W  - te l. 918.

P O G O TO W IA

PO G O TO W IE R A T U N K O W E  — te l. 
999; S T R A 2  P O Ż A R N A  — 998; PO­
G O TO W IE M O  — 997; PO G O TO W IE 
DROGOW E — 981; PO G O TO W IE
D ŹW IG O W E  — 982; PO G O TO W IE 
E L E K T R O W N I -  991; PO G O TO W IE 
G A Z O W N I -  993; PO G O TO W IE
W O D O C IĄG Ó W  ł  K A N A L IZ A C J I — 
994; P O G O TO W IE L O K A T O R S K IE  
— 986; P O G O TO W IE S P Ó Ł D Z IE L ­
CZE — 222-416; PO G O TO W IE T V  — 
356-96 i  359-55.

TELEWIZJA
PRO G RAM  I

15.25 N U R T  — nauczan ie  począ tko­
w e. 15.55 O b ie k ty w . 16.30 W akacje  
w  k rę g u  ro d z in y . 17.25 O ca lić  od 
zapom nien ia . 17.45 „G o ląbeczka ”  
ode. I I .  18.50 D obranoc. 19 Echa sta 
d io n ó w . 19.30 D z ie n n ik . 20.10 T e a tr 
T V  — „ W i lk j ” . 21.40 Rozśpiewane 
o b ra zy  — p r. ro z ry w k o w y . 22.05 H o ­
ryzo n t.

PRO G RAM  I I

17 S tu d io  Bis. 17.10 W ycieczka  w  
przeszłość. 17.20 K ra k ó w  pras ta ry . 
17.40 T a je m n ica  lo ż y  m asońsk ie j.
17.50 M u p p e t show. 18.25 D o tyka ć  
s łow o. 18.40 Śpiewa zespół „B a jm ” . 
39.10 K ro n ik a  Szczecińska. 20.10 K to  
z n im  w y g ra  — te le tu rn ie j.  20.50 
K o n c e rt gdańsk i. 21.20 ..K rzesany ’ 
— f i lm  ba le t. 21.55 R a jd  d o lnoś lą ­
s k i. 22.05 H is to r ia  m u z y k i ro z ry w ­
k o w e j.

W TO R EK

8.50 T e le fe rie . 15.25 T V  K lu b  S enio­
ra . 15.55 O b ie k ty w . 16.30 W akacje  
w  k rę g u  ro dz iny . 16.55 In te rs tu d io . 
17.20 Sonda. 17.55 K r ó l ik  Bugs 
p rzedstaw ia . 18.20 S tu d io  T V  M ło ­
d ych . 19 S tu d io  o lim p ijs k ie . 19.30 
D z ie n n ik . 20.10 F ilm  fra n c . „P io ­
tru s ia ” . 22.10 M ię d zyn a ro d o w y  m i­
ty n g  la.

PROGRAM  I I

10 Sonda. 10.30 F ilm  CSRS „N a rw a ­
n iec ” . 12 S ko ja rzen ia  — te le tu rn ie j.  
18.45 Jęz. ro s y js k i — k u rs  podst.
17.15 „P a w e ł i  W irg in ia ” . 17.45 S tu ­
d io  „G a m a ” , 18.35 M ó w ić  n ie  m ó­
w ić . 19.10 K ro n ik a  Szczecińska. 19.: 
D z ie n n ik . 20.10 S łow a za s łow a. 20.40 
W to re k  m elom ana. 21.40 T e a tr 
W spom nień „N ie  ig ra  się z m iło ś ­
c ią ” .

PRO G RAM  B E R L IŃ S K I

17.15 Pozostać p rzy  ty m . 17.55 A u d y ­
c ja  d la  dz iec i. 18 M azu rek  i po lo ­
nez — p r. T V P . 18.50 B a jka . 19 M a­
gazyn  ru c h u  drogow ego. 20 „C za r­
n y  k a p ita n ”  f i lm  p rod . w l. 23.20 
C za rn y  kana ł. 21.55 W odw iedz inach  
u Im re  Varga .

W TO R EK

PRO G RAM  I I I

13.50 R ozm ow y ze S tan is ław em  L o ­
ren tzem . 14 W to n a c ji T r ó jk i .  15.05 
Od B e rlio za  do B ouleza. 1«. W aka ­
c je  ze sw in g ie m . 16.40 „T a m  gdzie 
b y ła  B a s ty lia ” . 17.05 M uzyczna pocz 
ta  U K F . 17.40 O dku rzone  przeboje. 
18.10 P o lity k a  d la  w szys tk ich . 18.30 
Czas re la ksu . 19 „R ze czyw is to ść”  — 
pow ieść. 19.35 Opera ty g o d n ia  — 
„R ysza rd  L w ie  S e rce ". 39.50 Ś m ierć  
po ir la n d z k u ” . 20 „60  m in u t na go­
dz in ę ” . 21 Zapom n iane  k o n c e rty  
fo rte p ia n o w e . 22.08 G w iazda s ied­
m iu  w ie czo ró w . 22.15 T rz y  k w a ­
dranse  jazzu . 23 A lb u m  p o e z ji p o l­
s k ie j.  23.05 W to n a c ji T ró jk i.  24 4 
M iędzy  d n ie m  a snem.

PRO G RAM  IV

13 T u  S tu d io  S te reo . 14.45 F ra n cu ­
sk ie  zespoły fo lk lo ry s ty c z n e . 15.05 
„W  Je z io ranach ” . 15.40 K s ią ż k i do 
k tó ry c h  w ra ca m y . 16.05 Nasz dom . 
16.40 P A W . 16.55 F e lie to n  a k tu a ln y . 
17 M uzyczne ro zm a itośc i stereo. 
17.30 S zczecińskie  popo łudn ie . 18.25 
K a le jd o sko p  n a u k i. 19 E konom ia  na 
co dz ień . 19.15 L e kc ja  ję z . fra n c u ­
skiego. 19.30 Jam  session. 20.15 Kon 
c e rt O rk ie s try  N a ro d o w e j Radia 
F rancusk iego . 22.23 P om yślność za 
rzete lność. 22.50 C laude Debussy — 
pieśni.

U W A G A : P o lśk ie  R adio zastrzega 
sobie p ra w o  zm ian  w  p rogram ie .

10 „C z a rn y  k a p ita n ” . 12.05 O dpow ie ­
dz i. 14.10 P ro g ra m  w a k a e y jn y . 15.30 
S tu d io  B a łty k  z R ostocku . 16.30 
ZOO. 17.15 Rep. z A u s tra l i i .  17.45 
Nowoczesna sztuka bu łg . 18.35 F i l-  

podstaw ie  m y  tr ik o w e . 18.50 B a jk a . 19 G odzi­
na z rodz icam i. 20 ..S tew erdesy”  
p r. ro z ry w k o w y . 21.10 P rzed O lim ­
piadą. 22.25 M uzyka  J . H aydna.

R A  D I O

S Z P IT A L E

C H IR U R G IA  D Z IE C IĘ C A  — U n ii 
L u b e ls k ie j 1; D Y Ż U R  O PAR ZF.N IO  
W Y  — W o jc iecha  7; C H IR U R G IA  — 
U n i i  L u b e ls k ie j 1 i  Z d u n o w o ; PO­
Ł O Ż N IC T W O  — P. S k a rg i; W E W ­
N Ę T R Z N Y  — R e jonow y.

P R Z Y C H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — W oje ieeha 7 — g.
39—7; D O RO SŁYCH -  Jedności N a - PROGRAM  I I  
ro d o w e j 12 — g. 20—7; s t o m a t o ­
l o g i c z n a  — Jednośc i N a ro d o w e j 
12 — g. 20—7; N A D  O D R A  1» R.
19—8; C HIR . D Z IE C IĘ C A  W o jc ie ­
cha  7 — g. 8—20.

PRO G RAM  I

13.40 K ą c ik  m elom ana. 14 S tu d io  
„G a m a ” . 14.20 S tu d io  „R e la k s ” . 
15.10 S tu d io  „G a m a ” . 16 T u  Je d yn ­
ka . 17.30 R a d io k u r ie r . 18.33 K o - ^ r t  
życzeń. 19.15 Z  te le w iz y jn e j p ięc io ­
l in i i .  19.40 P ieśn i i tańce  Im  .¡we 
F ra n c ji.  20 W iadom ości d la  k ie ­
row ców . 20.10 P o p u la rn e  nagran ia . 
20.35 G oście naszych estrad. 21.05 
K ro n ik a  spo rtow a . 21.15 P rzebo je  

'trz e c h  poko leń . 22.20 T u  ra d io  k ie ­
row ców . 22.23 M agazyn k u ltu ra ln y .  
23. W ita  Was Polska. 0.06 K a le n ­
da rz  k u l tu r y  1 n a u k i p o ls k ie j. 0.11 
N oc z m e lod ią  i  p iosenką z W ro ­
c ław ia .

A P T E K I

A L . W Y Z W O L E N IA  11 (doda tkow o  
o d t ru tk i i  t le n ) — te l.  422-46; K R Z Y  
W OUSTEGO 7A — te l.  366-73; L E -

KUR1ER S Z C Z E C IŃ S K I" 
d z ie n n ik  R o bo tn icze j S pó łdz ie lń : 
W yd a w n icze j Prasa — K siążką -  
R uch ” . W Y D A W C A ; K o m b in a t W y 
d a w n lc z o -K o lp o rta ż o w y , p i. H o łdu  
P ru sk ie g c  8 C en tra la  te le fon iczna  
430-21 łączy ze w s z y s tk im i d z ia ­
ła m : D R U K A R N IA  — Szczecińskie 
Z a k ła d y  G ra ficzn e  a! W o j P o l­
skiego 128. N um er indeksu  35034

U-2

14.10 W ię ce j, le p ie j, now ocześn ie j. 
14.25 M u zyka  S ch u b e rta .. 15.20 W a­
ka c je  na w ła sn y  ra ch u n e k . 16 N o­
w ośc i rad iow ego s tud ia . 16.40 N im  
s ię  ks iążka  ukaże. 17 Z  d z ie ió w  ja z ­
zu  po lsk iego . 17.20 N o ta tn ik  k u l tu ­
ra ln y . 37.30 P o e t\'c k i k o n c e rt ży ­
czeń. 18 „C h ro n o c h ro m ie ”  na o r ­
k ie s trę . 18.25 P le b is c y t S tu d ia  „G a ­
m a ” . 18.40 R ad iow e sp o tka n ia . 19 
M u zyka  o kresu  R e w o lu c ji F ra n cu ­
s k ie j.  D y re k to r ia tu  i  Cesarstwa. 
20 S aldo, pan ie  d y re k to rz e ! 20.20

Piątek, godz. 14: 
ściana deszczu 
nad Szczecinem
DO O PAD Ó W , naw e t bardzo  i n ­

te n syw n ych , zd o ła liśm y  się ju ż  lo ­
go la ta  p rzyzw ycza ić , ale tego co 
d z ia ło  się w p ią te k , daw nośm y n ie  
p rze żyw a li.

O ko ło  godz. 14 m ias to  ogarną ł 
m ro k  —• a zaraz po tem  lu n ę ło . I 
to  ja k !  W ys ta rczy ło  20 m in u t 
„ś c ia n y  deszczu” , aby u lice  zam ie­
n i ły  się w  rw ące p o to k i. „W y s ia ­
d ła ”  k o m u n ik a c ja  tra m w a jo w a ; k o ­
lo  za jezdn i na Pogodnie w yp a d ła  
z zam u lo n ych  szyn „d z ie w ią tk a ” , 
na Ś w ia to w id a  sp ływ a jące  u licą  
S trza łow ską  w  d ó ł se tk i k i lo g ra ­
m ów  z ie m i ko m p le tn ie  z a m u liły  
to ry .  Podobnie d z ia ło  się we 
w szys tk ich  re jo n a ch  m ias ta .

A u to b u sy . sam ochody osobowe 
je ź d z iły  — p ó k i się da ło  po c h o d n i­
kach. W og rom nych  ro z le w iska ch  
u tk n ę ło  k ilk a d z ie s ią t „m a lu c h ó w ” , 
k tó ry c h  s i ln ik i okaza ły  się ca łk o ­
w ic ie  bezradne wobec ż y w io łu . N a j 
go rze j b y ło  w  re jo n ie  N ie c k i N ie - 
buszew skie j, gdzie całe o d c in k i po­
łożonych  n iż e j u lic  z a m ie n iły  się w 
g łębok ie  jez io ra .

Pełne ręce ro b o ty  m ie li strażacy. 
Jeszcze w sobotę i  n iedz ie lę  u su ­
w ano wodę z pozalew anych m aga­
zynów  sk lepow ych , k o tło w n i c.o., 
p iw n ie . (ap)

Kronika wypadków
P tĄ T E K . We w si P rzypol.sk« gm. 

Osina, podczas a w a n tu ry  dom ow ej
-----ndęd*y m a łż o n k a m i Z o fią  i  W a-
.-.ja tnern  T . (obo je  w y g ra ż a li sobie 
nożam i), Z o fia  T. skoczyła  w  s tro ­
nę męża i... nadzia ła  się na trz y ­
m a n y  przez n iego  nóż. L e k a rz  po-

i o to w ia , s tw ie rd z iw szy  ranę k łu tą  
lo t k i  p ie rs io w e j, sk ie ro w a ł ko b ie ­

tę  do szp ita la .
SO BO TA. Na uJ. E m il i i  P lo te r o- 

sobow y „M ercedes”  k ie ro w a n y  
przez Irenę  W . n a je ch a ł na t y ł  du ­
żego „F ia ta ”  a .te n  z k o le i w pad ł 
na s to jącą  przed  n im  c iężarów kę 
„ S ta r ” . W k ra k s ie  dozna ł obrażeń 
k ie ro w ca  „F ia ta ” . S te fan  H . S tra ­
t y  m a te r ia ln e  — o k o ło  40 tys. zł.

U  zbiegu u l ic  Ż o łn ie rs k ie j i  K lo -  
now lca , zam roczony a lkoho lem  
przechodzień, 45 -le ln i Jan  S. prze­
chodząc przez jezdn ię  za toczy ł się 
i  u p a d ł p rosto  pod ko la  sku te ra  
„O sa ” , k tó r y  w y w ró c ił się. Pasa­
żerka sku te ra  W ik to r ia  M, dozna­
ła obrażeń. Ranną opa trzono  w  
pogo tow iu .

We wsi T rzeb ia tów ' ko ło  S ta rg a r­
du k ie ro w ca  m o to c y k la  Józef K ., 
p ragnąc u n ik n ą ć  zderzenia z c iąg­
n ik ie m  k tó r y  za jecha ł m u  drogę 
— s k rę c ił ra o to  w  n ie  na pobocze i 
u d e rzy ł w  ęchody b u d y n k u  m iesz­
ka ln e g o  Józef K . dozna ł c iężk ich  
obrażeń.

O K O ŁO  godz. 11.30 na al. Buczka, 
z okna  I I I  p ię tra  to a le ty  P rzychod­
na W o je w ó d z k ie j w yskoczy ła  w  ce­
la c h  sam obó jczych  ko b ie ta  oko ło  
30 la t ,  n ie  usta lonego nazw iska. 
O d w iez iono  ją . w  s tan ie  k ry ty c z ­
n ym . do szp ita la .

N IE D Z IE L A . K ró tk o  przed godz.
: w  S ta rga rdz ie  na u l. Reja, pod­

czas l ib a c j i  a lko h o lo w e j, p ija n a  
p a n i d o m .u .'35 -le tn 'a  Jan ina  U. za­
a ta ko w a ła  z nożem  w  rę ku  męża. 
Jerzego i  zadała m u cios w  o k o li­
cę serca. C iężko  rannego  m ężczy­
znę o d w ie z io n o  do szp ita la . Jan inę  
U. za trzym a ła  m il ic ja  do dyspozy­
c j i  p ro ku ra to ra '. <ap)

Jan

R O ŻN E

PO G O TO W IE T e le w iz y j 
ne W PH W  Szczecin, u l. 
W ie lka  25, czynne w  
godz. 8—17 w  n iedz ie ­
le  od 6—12. T V  czarno­
b ia ła  te l. 356-96. T V  ko ­
lo ro w a  te l. 359-55.- G w a­
ra n c ja  6 m iesięcy. 
TELEP O G O TO W IE  Z dz i­
s ła w  U znańsk i, 22-85-97. 
TE LE P O G O TO W IE  Ro­
m an  Szczęsny. Te l. 
23-23-56.
TE LEPO G O TO W IE
B a rczyk , 756-34.
A N T E N Y  in s ta lu je . R y­
szard D a iw u ls k i 22-24-34. 
P R Z Y S T A W K I u m o ż li­
w ia ją c e  o d b ió r I I  p ro ­
g ra m u  te le w iz ji.  M on­
taż bez pom ocy fachow ­
ca. W zm acniacze a n te ­
now e polepszające od­
b ió r  I I  p ro g ra m u  te le ­
w iz j i  w  kana łach  21 — 
41. Nowoczesna ko n ­
s tru k c ja  ( tra n z y s to ry  
S iemens R FN ), 2 la ta  
g w a ra n c ji. T e rm in  w y ­
s y łk i 5 d n i. P racow n ia  
E le k tro n ic z n a , u l. Po­
znańska 12, 63-900 Ra-

Ro-

I.O K A I.E  zienikę w yn a jm ę . R y - n ie j m a rynanzcw i, a l.
0 „  m arska  77. P ia s tó w  60/31.
Ś W IN O U JŚ C IE  M-4 za- D Ą B IE , E m iliii G lerczalk
m ie n ię  na m ieszkan ie  20/12. 2 p o ko je  now e bu - S A M O T N A  z dz ieck iem  
— Szczecin. W lad o- d o w n ic tw o  zam ien ię  na za o p ie ku je  się stairszą 
mość: te ł. 806-84 Szcze- p o k ó j, k u c h n ia  — Szcze osobą w  zam ian  za 
cżb- e>m. m ieszkan ie . O fe r ty  14927

. W Y N A JM Ę  p o k ó j »a- B iu ro  Ogłoszeń Szeze-
IO K O J , k u c h n ię , la -  m o tn e m u  panu. n a je h ę i-  c ln .

ncz.
C Y K  L I NO W’ A  N IE ,
mam Goch, 352-45. 
T A P E T O W A N IE  - m a lo ­
wań,ie, R yszard . Łysa­
ko w s k i 424-53. 
T A P E T O W A N IE  -  m a lo ­
w an ie , M a ria n  Fiutk. 
Te l. 231-765.
P R Z E R A B IA M  siedze­
n ia  F ia ta  126 na ro z k ła ­
dane. A n to n i R a ta jczak  
D o łu je  2 — Szczecin. 
PO DCZAS w yp a d ku  sa­
m ochodow ego w  d n iu  
8 lLpca w  m ie jscow ości 
R zew now o zag iną ł pies 
cza rny coeker span ie l — 
proszę o w iadom ość za 
nagrodą. Tel. 72-816, 
Szczecin (w ieczorem ).
2J C ZERW CA zag iną ł 
duży  cza rny  podpalamy 
ow cza rek  n ie m ie c k i w  
o k o lic y  T u rz y  na. Pies 
jes t w  tra k c ie  leczenia. 
O dprow adz ić  za nag ro ­
dą C hodkiew icza  1/21.

O P IE K U N K A  do rocz­
nego dziecka po trzeb ­
na. H erbow a 15/1.

N AU KA

MGR, m a te m a tyka , f i ­
zyka , 465-41.
P R ZY G O TO W U JĘ do
p o p raw ek: m a te m a tyka , 
chem ia. Te l. 39-555.

NIERUCHOM OŚĆ

DOM, b a lko n , zabudo­
w an ia  gospodarcze, 
dz ia łka , całość 4 100 m 
k w . p iln ie , k o rzys tn ie  
sprzedam . Po sprzedaży 
dom  w o ln y . D ogodny 
do jazd  PKS 43 k m  o-d 
Poznan ia . Cena do u- 
zgodnśeni® na m ie jscu. 
A n to n i, G e rtru d a  F u r ­
ie  jotw ie. 54-550 D u szn ik i, 
Św ierczew skiego  71.

K U P N O

CEG ŁĘ ro zb ió rko w ą  i 
be to n ia rkę . O fe r ty  14915 
B iu ro  Ogłoszeń  Szcze­
cin .

SPR ZED AŻ

F IA T A  125 p po w yp a d ­
k u . O fe r ty  112 B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin. 
PEN TAG O N  s ix  T L  fa ­
b ryczn ie  now y. Tel. 
39-555.
C IĄ G N IK  o g rodn iczy  
„ D z ik ”  z ko m p le te m  
m aszyn sprzedam . S ta r­
gard , u l. G ro b le  21. 
ZŁO T E  k o lc z y k i. Tel.

K U R T K I k a n a d y jk i b rą  
zowe, ro z m ia r średn i 
i  dż insy . Tel. 429-08. od 
1S.
A P A R A T  fo to g ra fic z n y  
D TL-3 , n ow y. O fe rty  
14918 B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin.
D O M E K  m u ro w a n y  do 
ro z b ió rk i,  m eb le  do a l­
ta n k i, deski. D zw on ić  
779-66.
Ż U K A  g ó r noża w o ro w e ­
go. Te l. 612-732 po 16. 
7-TY G O D N IO W E  jam nii- 
'  ' Szczecin -  Dąbie,
D z ie n n ika rska  7/2, po 17. 
G A R A Ż  b laszany w  o - 
k o łic y  u l. 1 M a ja . Tel. 
g rzecznościow y 22-06-00, 
w  godz. 18—20.
B Ł A M  b rązow y — ła p ­
k i  ka irak u low e. Tel 
785-83. po godz. 37. 
R U B IN  A 710 p, Ul. ŚW 
K in g i 24 a.

Z G U B Y

9 L IP C A  na u l. Jag ie ł­
ł y  zgub iono  brązow ą 
teczkę  z narzędz iam i. 
U czciw ego znalazcę p ro ­
szę o  z w ro t za n a g ro ­
dą. Szczecin, u l. 5 L ip ­
ca 30/7.

M A T R Y M O N IA L N E

U S Ł U G I m a try m o n ia l­
ne —  p ro w a d z i psycho­
log . D ysk re c ja  zanew - 
nóona. „J U N O N A ”  Prze­
m y ś l, s k ry tk a  148.

Tadeuszowi Pikłelowi
wyrazy głębokiego współczucia 

z powodu śmierci

Syna
składają

koleżanki i koledzy 
z Zarządu Portu Szczecin

Wszystkim, którzy wzięli udział w 
pogrzebie naszego ukochanego męża 

i tatusia 
śp.

Janusza Gieracza
oraz przyjaciołom, którzy w cięż­
kich dla nas chwilach, okazali w ie l­

ką pomoc, serdecznie dziękują
żona i dzieci.

Przyjaciołom, znajomym oraz wszy­
stkim, którzy okazali nam wiele 
głębokiego współczucia i  uczestni­
czyli w ostatniej drodze naszego 

najukochańszego męża, ojca 
i dziadka

Franciszka Ząbczyka
serdeczne podziękowanie składa 

pogrążona w smutku

żona z dziećmi I rodziną.

Księdzu proboszczowi z parafii św. 
Andrzeja Boboli, sąsiadom, kole­
gom, znajomym, przyjaciołom za 
okazaną pomoc i współczucie oraz 
udział w uroczystościach pogrzebo­

wych mego ukochanego męża

Antoniego Kądzielewskiego
żona z dziećmi.

Wszystkim, którzy okazali nam po- 
moe i  współczucie oraz towarzy­
szyli w ostatniej drodze naszego 

ukochanego męża, ojca, dziadka 
i pradziadka

Jana Gutowskiego
serdeczne podziękowania składa 

żona z rodziną.

Wszystkim, którzy wzięli udział w 
pogrzebie

Tadeusza1'  “  „
serdeczne podziękow anie składa 

rodzina.

Wszystkim przyjaciołom, znajomym 
i sąsiadom, a w szczególności Panu 
Hoffmannowi, pracownikom Urzędu 
Wojewódzkiego, za okazaną pomoc, 
życzliwość oraz uczestniczenie w 

pogrzebie mojej najukochańszej 
mamy

Krystyny Sułkowskiej
z domu Urban

tą drogą serdeczne podziękowanie 
składa

córka.

KURS SAMOCHODOWY 
KAT. „B”

otwiera W' dniu 15 lipca 
i 22 sierpnia br. o godz. 16 

„OŚWIATA”
w Szczecinie, ul. Podgórna 63, 

tel. 379-29

oraz zapisy na 
KURS SAMOCHODOWY 

przyjmuje 
OŚRODEK

SZKOLENIA ZAWODOWEGO

w Stargardzie, ul. B. Chrobrego 7 
(Szkoła Podstawowra nr 5), 

tel. 56-70 i 723-66.
2390-K

^
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Przyspieszyć usuwanie usterek!

„Uszatek“ pod wodą
ŻŁOBEK na Pomorzanach 

przy ul. Włościańskiej 3 (o 
dźwięcznej nazwie „Uszatek” ) 
od początku był pechowy. O- 
biekt ten oddano do użytku 
niespełna dwa' i . ół roku te­
mu (31 stycznia 1978 r.) a na­
pisano w jego sprawie tyle już 
pism, że wystarczyłoby na 
monografię wielowiekowej bu­
dowli. Po prostu od początku 
trzeba było interweniować u 
wykonawców (SPBO - 2 i 
SPISiE), gdyż liczne wady i 
usterki vvręcz uniemożliwiały 
niekiedy prowadzenie pracy w 
te j placówce.

Bogatą korespondencję z 
SPBO-2 początkuje pismo z 
dnia 19 kwietnia 1978 r. w 
sprawie usunięcia usterek (nie­
szczelne kra tk i ściekowe, kie­
lichy i syfony kanalizacyjne). 
Potem pisma się mnożą, tak 
jak dostrzeżone w trakcie eks­
ploatacji budynku defekty. 15 
maj, 15 czerwiec, 13 lipiec, 25 
lipiec, 22 wrzesień, 23 paździer­
n ik —• to daty kolejnych moni­
tów o likw idację zgłoszonych 
usterek oraz informowania o 
nowych wadach obiektu, które 
Wykonawca winien szybko i 
sprawnie usunąć w ramach 
gwarancji. Tyle koresponden­
c ji do końca 1978 r.

POTEM nastąpiła sławetna 
zima 1978/79 r., kiedy to śnieg 
spadł obficie i solidnie ścisnął 
mróz. Podczas oczyszczania da­
chu i tak nieszczelne pokrycie 
(co wiadome jest z wcześniej­
szych protokołów komisji) zo­
stało dodatkowo uszkodzone. W 
piśmie z 5 łutego 1979 r. skie-

Pewex
szuka rezerw?

, PR ZE D  4 la ty  z lik w id o w a n o  m a­
ł y  s k le p ik  P ew exu  z a r ty k u ła m i 
m o n o p o lo w ym i p rz y  u l.  G ro d zk ie j 
18. Od tego czasu pom ieszczenie, 
k tó re  m o g ło b y  i  p o w in n o b y  zostać 
p rzekazane in n e m u  przeds ięb io r­
s tw u  na ce le  h a nd low e  lu b  us ługo­
w e, s to i zam kn ię te . Tym czasem  w  
ty m  re jo n ie  m iasta  m a ły c h  p lacó­
w e k  h a n d lo w ych  ł  us ługow ych  
w c ią ż  b ra k .

P odobn ie  spraw a p rzeds taw ia  się 
z k o le jn y m  lo k a le m  P ew exu  p rzy  
u l.  M a r ia c k ie j 10a. Ze sk lepu  s ta ł 
s ię  pom ieszczeniem  b iu ro w y m , ja k ­
b y  lo k a liz a c ja  b iu r  w  ce n tru m  
Szczecina b y ła  g łów ną  tro ską  przed 
S ięb io rs tw a. (J r)

Newe ceny warzyw, 
owoców i kwiatów

r P A Ń S T W O W A  K o m is ja  Cen u s ta ­
l i ła  now e ceny  w a rz y w  i  ow oców  
o b o w iązu jące  w  Szczecin ie  od dziś: 
z ie m n ia k i s ta re  k g  4 z ł, z ie m n ia k i 
wczesne 10 z ł, agrest 20 z ł, czereś­
n ie  40 z ł, tru s k a w k i 30*zl, porzecz­
k i  k o lo ro w e  20 z ł, porzeczk i czarne 
38 zł, b o tw in a  pęczek 5 zł, b u ra k i 
x l iś ć m i k g  14 zł. cebu la  obc inana 
84 z ł, cebula ze szczyp io rem  kg  13 
z ł, cebula ze szczyp io rem  pęczek 
2.30 z ł, k a la f io ry  szt. od 0 do 18 zł, 
ka la re p a  szt. 3 z ł, kapus ta  wczes­
na k g  8 zł, m a rch e w  z nacią  pę­
czek 8 z ł, nać p ie tru s z k i i  k o p ru  
3.50 z ł, o g ó rk i spod osłon k g  28 i 
40 z ł, p o m id o ry  spod os łon 38 i  65 
z ł,  czosnek 70 zł, ra b a rb a r 12 zł, 
rz o d k ie w k a  pęczek (13 szt.) 5 zł, 
sa ła ta  g łó w ka  od 2.50 do 8 z ł, se le r 
i  p ie tru szka  z nacią  k g  20 zł, 
szczaw 10 z ł,  szparagi kg  48 i  80 
z ł, kapusta  kw aszona k g  10 zł. 
o g ó rk i kw aszone k g  11 z ł, og ó rk i 
m a łoso lne  60 zł. p ie c z a rk i 56 1 70 
z ł. C eny te  do tyczą p ro d u k tó w  n ie  
oczyszczonych 1 n ie  opakow anych.

K w ia ty  c ię te : a ls tro m e ria  ga ł. 50 
1 70 zł, a n th u r iu m  a n d reanum  szt. 
100, 140 i  160 z ł. g e rb e ry  szt. 6, 12 
! 18 zł, g o źd z ik i spod osłon 3, 6, 
9 z ł, g la d io le  szt. 15 i  20 z ł, róże 
spod osłon 7, 15 1 22 z ł, róże g ru n ­
to w e  4, 7 l  10 zł, s trè lie ja  250 i 
350 z ł, asparagus p lum osus ga ł. 3. 
5 i  6 z ł, asparagus s p re n g e ri 2, 4 
i  5 zł.

KTO ZGUBIŁ?
P O R T M O N E T K Ę  z p ie n ię d zm i 

zna lez iono  na k la tc e  schodow ej 
jednego z b u d y n k ó w  p rz y  u l. 
9 M a ja . O debrać ją  m ożna w  pok. 
a r  20 D K  „H e tm a n ” .

rowanym do SPBO-2 wymienio­
ne są dalsze usterki: zalanie I 
piętra oraz instalacji elektrycz­
nej w budynku, zacieki kana­
lizacji, przecieki grzejników. 
Jednocześnie przypomniano de-! 
likatnie wykonawcy, iż de­
fekty zgłoszone 22 września 
1978 r. nie zostały usunięte.

4 marca 1979 r. sytuacja sta­
je się dramatyczna — budynek 
jest zalany. 8 dni później spi­
sano protokół awaryjny, w któ­
rym odnotowano, iż woda zala­
ła 80 proc. pomieszczeń na I 
piętrze, część parteru, zaś zmo­
czenie instalacji elektrycznej 
uniemożliwia korzystanie z 
pralni oraz kuchni, gdyż gro­
zi to porażeniem prądem. 
SPBO-2 ma zatem w trybie p il­
nym usunąć usterki oraz do­
prowadzić obiekt do porządku. 
Zajęcia w żłobku trzeba przer­
wać.

14 marca Zespół Opieki Zdro­
wotnej kieruje zlecenie do 
SPBO-2 na naprawę dachu. W 
10 dni później idzie monit o 
podjęcie prac przez wykonaw­
cę. 31 marca zaś wykonawca 
informuje o przyjęciu zlecenia 
do realizacji. 3 kwietnia ZOZ 
wysyła informację o uster­
kach w żłobku do Szczeciń­
skiego Zjednoczenia Budowni­
ctwa. Wreszcie 3 maja komi­
sja odbiera naprawiony dach. 
Do zlikwidowania pozostają 
jednak skutki zalania — trzeba 
położyć nowe tynki, odmalo­
wać sufity, wymienić część 
płytek PCW. Ujawnia się jed­
nak nowa wada — woda prze­
cieka przez strop pralni (zlo­
kalizowanej na' I  piętrze), a za­
tem należy uszczelnić izolację. 
Kłopot sprawia również insta­
lacja elektryczna. 14.05.79 r. 
SPBO-2 informuje, iż nie przyj 
mie do poprawy instalacji e- 
lektrycznej ze względu na brak 
fachowców w te j dziedzinie!, 
zgadza się natomiast wykonać 
roboty malarskie. W tydzień 
później kierowniczka żłobka 
interweniuje w sprawie usu­
nięcia usterek zgłaszanych 
jeszcze w roku poprzednim a 
dotąd, mimo upływu terminu, 
nie zlikwidowanych. 17 sierp­
nia ub. r. ZOZ informuje, iż 
nie zapłaci za roboty dekar­
skie, ponieważ nie zostały wy­
konane zgodnie z dokumenta­
cją i efekt jest taki, że woda 
nadal zalewa budynek.

Mamy rok 1980, w czerwcu 
ZOZ kieruje pismo do SPBO-2 
oraz DRMS — (inwestora za­
stępczego) w kwestii wadliwej 
izolacji poziomej piwnic, co 
jest przyczyną zalewania przez 
wodę pomieszczeń zagłębio­
nych. Wyznaczono nawet ter­
min spotkania w tej sprawie, 
niestety przedstawiciel wyko­
nawcy nie przybył.

9 lipca br. W magazynie na 
warzywa, kotłowni oraz właś­
ciwie wszystkich pomieszcze­
niach piwnicznych stoi woda. 
Po nocnej ulewie widać rów­
nież mokre plamy na suficie 
jednej z sal dla malców, za­
cieka i łuszczy się z farby su­
f i t  w kuchni. Na dachu poja­
w ili się fachowcy, którzy... 
wiercą dziury w rynnie. Otóż 
ponoć ów spływ nie może 
przyjąć tyle wody, ile spada 
je j w  czasie silniejszego desz- 
czu(?!). Przez te otwory, zaś 
woda zleci na ziemię i  dach 
będzie w porządku. Czy na­
prawdę? Wątpliwe, może uchro 
ni się dach, ale wszystko po­
płynie po ścianach wprost w 
okienka piwniczne. Tak więc 
z deszczu pod rynnę.

NIESOLIDNEMU wykonaw­
stwu SPBO nr 2, towarzyszy 
niesolidne traktowanie partne­
rów i niechęć do usuwania te­
go, co się „spaprało”...

(su)

Po co jesi sygnalizacja?

Marnowanie środków
i bezmyślność

PĘTLA autobusowa na Base­
nie Górniczym została wyposa­
żona w  sygnalizację świetlną, 
która —  zgodnie z założeniem 
— prwinna dawać zielonym

Notatnik szczeciński
♦  K L U B  „P in o k io ”  rozpoczął 

d z ia ła ln o ść  w a k a c y jn ą  i  zaprasza 
s tu d e n tó w  1 abso lw e n tó w  na w ie ­
czorka taneczne w e w to rk i,  ś rody, 
p ią tk i,  s o b o ty  ł  n iedz ie le  od godz. 
20; w  c z w a r tk i o d b yw a ją  się sean­
se K ir - u .

Nieżyczliwi 
w PZM -ocie

Ś W IN O U JS K A  stac ja  P o lsk iego  
Z w ią z k u  M oto row ego  ma n ie ż y c z li­
wą ob s łu g ę ! Jednem u z k ie ro w c ó w  
(no tabene z Jeg itym acją  ra to w n ik a  
d rogow ego) zepsuła s ię  sp rężynka  
do t.zw. s iło w n ik a . B y ła  to  kw es tia  
d o s ło w n ie  k i lk u  m in u t. M e ch a n icy  
ch o d z ili p o  te re n ie  s ta c ji,  b y ły  w o l­
ne s ta n o w iska , a le  k lie n ta  n ie  obsłu  
żono. N ie  pozw olono ró w n ie ż  sa­
m o d z ie ln ie  w jechać na ka n a ł i  za­
łożyć sp rężynkę . D rob iazg  to  n ib y  
a le  ja k ie ż  n ie m ile  w spom n ien ia  z 
p rzyp a d ko w e g o  przecież k o n ta k tu  
w  ś w in o u js k im  P ZM -oćie . (d)

światłem znak do rozpoczęcia 
kursu. W rzeczywistości jej 
funkcjonowanie przedstawia 
się nieco inaczej. Otóż kierow­
cy autobusów nie zwracają u- 
wagi na sygnalizację i o wy­
ruszeniu na trasę decydują 
według własnego uznania. W 
tej sytuacji stale świecące się 
czerwone światło wprowadza 
w błąd zdążających do przy­
stanków pasażerów.

Cała sprawa, chociaż na po­
zór błaha, rodzi co najmniej 
dwie ogólniejsze refleksje. Po 
pierwsze — jeżeli okazuje się, 
że wygodniej jest z sygnaliza­
cji nie korzystać, to po co ją 
w takim razie zainstalowano 
ł uruchomiono? Po drugie — 
jak długo jeszcze spotykać się 
będziemy z obrazkami świad­
czącymi o bojkotowaniu auto­
matyki w naszym życiu ! to 
tam, gdzie jest ona naprawdę 
niezbędna?

(Jr)

Komunikat WPKM
Z POW ODU ro b ó t to ro w y c h  na 

u l. D ę b ogórsk ie j, w  noce z 14/15, 
15/16, 16/17, 17/18 i  18/19 bm . tra m ­
w a je  nocne l i n i i  n r  6 będą zastą­
p ione au tobusam i.

C Z E K A M Y  na praw dzi- 
ive lato...

Pojawiły się
pojedyncze talerze
PRZEZ dłuższy czas wiele 

trudności sprawiało nabycie 
pojedynczych talerzy. Było ich 
niby pod dostatkiem, ale tylko 
w kompletach.

Obecnie można kupić osob­
no, na sztuki lrówno talerze 
głębokie, jak płytkie czy 
mniejsze, deserowe. Szkoda ty l­
ko, że wybór wzorów jest nie­
w ielki i pozostawia wiele do 
życzenia. Mamy nadzieję jed­
nak, że i z tym problemem 
handel zdoła się uporać. A tak 
na marginesie jeszcze — może 
warto byłoby również pokusić 
się o zdobycie porcelitowych 
lub fajansowych misek i m i­
seczek do naszych sklepów ze 
szkłem oraz porcelaną?

Jazz Jantar-80
w Świnoujściu

JU TR O  w ś w in o u js k im  a m fite a ­
trz e  odbędzie s ię  k o n c e rt w  ra­
m ach X I  N a d b a łty c k ic h  S po tkań  
Jazzow ych „Jazz  JantaT-80” , o rga­
n izo w a n y  przez P o lsk ie  S to w a rzy ­
szenie Jazzowe. Wezmą w  n im  
u d z ia ł zespoły: „C a s te lb u ry  Lion. 
B a n d ”  — B ig  B and z U SA, „C ra s h ”  
z G rażyną  Łobaszewską, K w a r te t  
Jana P taszyna -W rób lew sk iego , A n ­
d rze j D ą b ro w sk i, Jazz Band B a li 
O rchestrą  1 Sw eden Q u o rte t. K o n ­
c e rt p o p ro w a d z i Jan  P ta szyn -W ro ­
b ie  w sk i. B ile ty  do n a b yc ia  w  ka­
sie M D K  w  Ś w in o u jśc iu .

Ważne sprawy komitetów domowych
SPOŚRÓD ro z m a ity c h  d róg , k tó ­

r y m i la ta m i u s iłu je  s ię  u s p ra w n ić  
fu n k c jo n o w a n ie  l in i i  o b y w a te l — 
u rząd , na jsku te czn ie jsze  okazało 
się dz ia łan ie  poprzez sam orządy 
m ieszkańców . G ospodarsk ie  p ode j­
ście sam ych lo k a to ró w  o s ie d li do 
k w e s tii a d m in is tro w a n ia  n im i,  na­
w ią zyw a n ie  a u te n ty c z n y c h  w ię z i 
spo łecznych, a przez to  u sp ra w n ia ­
n ie  w ie lu  s ta rań  z m ie rza ją cych  do 
pop ra w y  ja ko śc i ż yc ia , je s t sp ra w ­
dzianem  sam orządów .

Im  w ię c e j osób a n g ażu je  s ię  w  tę  
dz ia ła lność — ty m  lepsze re z u lta ty . 
Od daw na w ię c  W y d z ia ł Sam orządu 
M ieszkańców  U M  c z y n ił s ta ra n ia  w  
k ie ru n k u  zw iększen ia  lic z b y  cz łon­
k ó w  poszczególnych sam orządo­
w y c h  og n iw . S tąd  też  m y ś l. w p ro ­
wadzana obecn ie  w  życ ie , a d o ty ­
cząca p o w o ływ a n ia  k o m ite tó w  do­
m ow ych . Są one w  randze k o m ite ­
tó w  ob w o d o w ych , lecz g ru p u ją c  
a k ty w  lo k a to ró w  je dnego  k o m p le k ­
su m ieszkan iow ego — m ogą b yć  n a j 
b liż e j lo k a to rs k ie j społeczności.

30 czerw ca zakończy ła  s ię  kam pa­
n ia  spraw ozdaw czo -w ybo rcza  i  o to , 
ja k  p rze d s ta w ia ją  s ię  je j  e fe k ty . 
W  sum ie  o d b y ły  s ię  322 zebran ia

m ieszkańców . P ow ołano na n ic h  72 250. Łączn ie  w  sam orządach m iasta  
k o m ite ty  obw odow e i... 250 k o rn i-  d z ia ła ć  będzie 2 406 cz ło n kó w  w  
te tó w  d o m ow ych . W y b ra n i z o s ta li m ie jsce  poprzedn ich  1 852. N ie  je s t 
także  d e legac i na ko n fe re n c je  osie- to  jeszcze usta len ie  ostateczne, po- 
d low e. O d b y ło  się ic h  23 i  ty le  też n ie w a ż k o m ite ty  osied low e tw o rz y ć  
u tw o rzo n o  ko m ite tó w  o s ied low ych , będą nada l k o m ite ty  dom ow e i  p rze

Wszyscy bądźmy
gospodarzami

Ja k  te  dane m a ją  s ię  do lic z b  w id u je  się bardzo znaczny w z ro s t 
o k re ś la ją c y c h  sam orządy w  m in io -  ty c h  osta tn ich , 
n e j ka d e n c ji?  N a jw yższych  rangą
k o m ite tó w  o s ie d lo w ych  m a m y w ię -  G dy  m ow a je s t o  ko rzyśc ia ch  
ce j o 6. Z  21 k o m ite tó w  d o m o w ych , zw iązanych  z pracą  sam orządów , 
d z ia ła ją c y c h  e k s p e rym e n ta ln ie , do - w y m ie n ia  się p rzede w szys tk im  
sz liśm y do w y m ie n io n y c h  w y ż e j nadzór nad  p racą  a d m in is tra c ji.

W iąże s ię  z ty m  dbałość o s tan  
m ieszkań, k la te k  schodow ych, o to ­
czenia dom ów  m ieszka lnych . G łos 
sam orządów  pozw ala u s ta lić  n a j­
w łaściw sze d la  os ied la  rozm ieszcze­
n ie  sk lepów  1 w a rsz ta tó w  us ługo­
w ych . A le  . sp raw ą n ie w ą tp liw ie  
n a jis to tn ie js z ą  je s t coś, w  czym  n ic  
n ie  zastąpi c zyn n ych  łu d z i d o b re j 
w o li :  p ro b le m y  społeczne w  są­
s iedztw ie . A  w ię c  o rgan izac ja  op ie ­
k i  nad lu d ź m i s ta rszym i i  sam ot­
n y m i, a w ię c  tro s k a  o  zaniedbane 
d z ie c i i  m łodz ież, a w ię c  uwaga 
p rzyw iązana  do k w e s tii ro d z in n ych .

K o m ite ty  dom ow e m a ją  u p ra w n ie  
n ia  do pode jm ow an ia  in te rw e n c ji 
u  w ła d z  w  spraw ach m ieszkańców  
dom u, m a ją  też p ra w o  i  m o ra ln y  
obow iązek o rgan izow an ia  pom ocy 
sąs iedzk ie j d la  o p ie k i nad dz iećm i 
i  osobam i s ta rszym i. W e w spó łdz ia ­
ła n iu  z k o m is ja m i in d y w id u a ln e j 
p ro f i la k ty k i społecznej i  k u ra to ra ­
m i spo łecznym i k o m ite ty  dom ow e 
mogą zapobiegać postaw om  aspo­
łecznym .

W y k o n y w a n ie  ty c h  o bow iązków  
p o s taw ić  można na czele w szyst­
k ic h  zadań. D la tego  też  za m ia r 
tw o rze n ia  da lszych k o m ó r°k  samo­
rzą d o w ych  w  b u d y n k a c h  m ieszka l­
n y c h  w a r t je s t pełnego poparc ia .
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